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Na zdjęciu: Józef i  Zo fia Dorynek z dziećmi Ma 
rlanem, Jerzym i Karole m.

Wczoraj w godzinach ran- ski (robotnik), Ignacy Ginal- 
nych na pokła.dzie m/s „Ba- ski (tkacz), Antoni Gomuła 
tory" przybyła do kraju no- (robotnik), Antoni Grej (ry- 
wa 39-osobowa grupa reemi- marz), Bernard Grzeca (ro- 
grantów * Angiii i Stanów botnik), Konrad Halski (ślu- 
Z jednoczonych. sarz). Stanisław Katkowski

_  . .... , , . , (kolejarz), Stanisław Koziar
Z Anglii do kraju powró- (cukierni¿, Mieczysław Ko- 

^  Maksymilian Depta ro- złowski (r’obotnik  ̂ Mikołaj 
botnik), Józef Dorynek (ro- ’
botnik) wraz z 4-osobową 
rodziną, Edward Dradrach 
(rymarz), Romuald Drozdow-

(Dokończenie na str. 2)
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PROPO ZYCJE
w sprawie redukcji

ZSRR
zbrojeń

Dziesiąte
posiedzenie
KONFERENCJI
genewskie)

rzeczywiście
im

na zjednoczeniu
Niemiec?

(Korespondencja własna z Genewy)

GENEWA PAP. W środę 
10 listopada odbyło się pod 
przewodnictwem ministra 
Macmillana dziesiąte pośle 
dzenie ministrów spraw za. 
granicznych, na którym roz­
poczęto dyskusję nad dru­
gim punktem porządku dzień 
nego tj. nad problemem roz. 
brojenia.

Wszyscy czterej ministro­
wie zabierali głos w tej 
sprawie Minister Mołotow 
przedstawił nowe propozycje 
rządu radzieckiego w spra. 
wie rozbrojenia a minister 
Macnrllan złożył projekt mo 
carstw zachodnich (Propo­
zycje rządu ZSRR i mo­
carstw zachodnich podajemy 
oddzielnie).

i zakazu broni
atomowej
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W barze dziennikarskim depesze są bardzo drogie, a 
Domu Prasy kursuje taka japoński korespondent dy-
anegdotka. Do jednego z ko sponował dość ograniczony- 
respondentów japońskich mi środkami finansowymi, 
przyszła depesza z żądaniem więc postanowił nadać naj- 
odtelegrafowania w jakim krótszą korespondencję, jaka 
stadium znajduje się konie- kiedykolwiek była napisana:
rene ja genewska. PonieważZ czym przychodzimy

na V  W o je w ó d z k ą
Konferencje ZHP

Dziś rozpoczyna swoje 
obrady V wojewódzka 
Konferencja sprawozdaw 
czo-wyborcza Z MI’ w 
Gdańsku. Delegaci or- 
ranizacji ZMP-owskich 
obradować będą nad' 
wynikami działalności ZMP w okresie 15 
miesięcy, które upłynęły od poprzedniej 
krnferencji. Od nich też spodziewać się 
należy krytycznej oceny tej działalności 
w ogóie, jak i samokrytycznego ustosun­
kowania się do własnej pracy.

W okresie między poprzednią a obecną 
konferencją zaszło wiele zmian w życiu 
młodzieży i w działalności związku. Odbył 
się II Zjazd ZMP i V Światowy Festiwal 
w Warszawie. Odbyło się III i IV Plenum 
KC PZPR. Wydarzenia te miały duży 
wpływ na całokształt życia naszej mło­
dzieży. Zwłaszcza okres poprzedzający II 
Zjazd ZMP, jak 1 bezpośrednio po nim 
oraz okres przygotowań do Festiwalu war 
szawskiego były miesiącami wzmożonej 
aktywności naszej organizacji.

Organizacja nasza wzmocniła się w okre 
sie sprawozdawczym, zarówno pod wzglę­
dem organizacyjnym, jak i ideologicznym.

Miarą wzrostu autorytetu i zaufania 
młodzieży do ZMP jest fakt przyjęcia w 
szeregi naszej organizacji 26.400 nowych 
członków.

Stale też umacnia się więź między par­
tią i ZMP. 1426 najlepszych, najofiarniej­
szych ZMP-owców przyjęto w okresie 
sprawozdawczym w szeregi kandydatów 
partii.

W gdańskiej organizacji ZMP-owskiej 
wyrosły tysiące młodych patriotów, świa­
domych i ofiarnych budowniczych socja­
lizmu, jak np. członkowie brygady prze­
ładunkowej kol. Bałandy w porcie gdań­
skim, którzy pobili światowy rekord szyb 
kości przeładunku, młodzi marynarze ze 
statku „Kiliński“ — Kisielew i Jurczyń- 
ski, stoczniowcy gdańscy — Szwocha i 
Kiecak, przodujący hodowca w pow. gdań 
skim, kol. Ast i wielu innych.

W walce o szybszą realizację zadań 
ostatniego roku Planu Sześcioletniego 
młodzież podjęła przed Festiwalem około 
80 tysięcy zobowiązań produkcyjnych — 
indywidualnych 1 zespołowych. Na uwagę 
zasługuje poza tym udział 25 tysięcy mło­
dzieży w pracach melioracyjnych na Żu­
ławach.

Bardziej niż kiedykolwiek przedtem roz 
winęliśmy pracę odczytową. Szerzej do­
tarliśmy z odczytami do młodzieży, u- 
względniając środowiska 1 potrzeby tere­
nu, zwłaszcza wsł. W okresie przygotowań 
do Festiwalu aktyw i pracownicy aparatu 
ZMP wygłosili ok. 3 tys. odczytów, z cze­
go większość na wsi.

Młodzież wykazała • wiele inicjatywy w 
kierunku ożywienia życia kulturalnego. Na 
podkreślenie zasługuje Inicjatywa młodzie 
ży studenckiej, która zorganizowała te­
atrzyk satyryczny ,,Bim-Bom“, który od­
niósł niezwykły sukces na Festiwalu.

Moina by jeszcze wymienić wiele osiąg­
nięć młodzieży jak np. udział 1700 ama­
torskich zespołów artystycznych w elimi-

S t c ł a n  M H i k
wiceprzewodniczqcy 
ZW ZMP w Gdańsku

nacjach przedfestiwalo- 
wych, wzrost . udziału 
w życiu sportowym (50 
tys. młodzieży zdobyło 
sportową odznakę festi­
walową) itd.

Sumując osiągnięcia młodzieży i na­
szej organizacji musimy jednak zdawać 
sobie jasno sprawę z tego, że zarówno 
nasz wysiłek w okresie przedfestiwalo- 
wym, jak i realizacja zadań, nakreślo­
nych przez II Zjazd ZMP, były niewspół­
mierne do naszych możliwości, którym tak 
bardzo sprzyjała atmosfera zainteresowa­
nia i entuzjazmu wśród młodzieży w tym 
okresie.

Poważnym brakiem i niepokojącym zja­
wiskiem jest w dalszym ciągu akcyjność. 
Mieliśmy poważny zryw i ożywienie pracy 
przed II Zjazdem ZMP i Festiwalem, a 
dziś możemy zauważyć osłabienie aktyw­
ności bardzo wielu kół ZMP.

Źródła wielu naszych braków ł niedo- 
magań tkwią w słabej pracy instancji

aktywu, nie wyłączając Zarządu Woje­
wódzkiego, z kołami i przewodniczącymi 
kół ZMP, szczególnie na wsi. Pomoc dla 
przewodniczących kół ze strony pracow­
ników instancji i aktywu jest wciąż nie­
zadowalająca. Za mało zwracamy uwagi 
na zagadnienia samodzielności i rozwoju 
Inicjatywy kół, a gdy niektóre koła ini­
cjatywę tę przejawiają, nie podtrzymu­
jemy jej i nie upowszechniamy ich do­
świadczeń.

Uchwała Prezydium Zarządu Głównego 
ZMP zobowiązuje nas do systematycznej 
pracy z przewodniczącymi kół m. in. w 
dziedzinie podnoszenia ich poziomu ideo­
logicznego. Przestrzeganie uchwały Prezy­
dium ZG 1 pełna realizacja programu 
szkoleniowego powinny przynieść nam po 
głębienie treści naszych zebrań w kolach, 
przyczynić się do rozwijania dyskusji o 
zagadnieniach światopoglądowych i z dzie 
dżiny moralności socjalistycznej, aby ZMP 
z całą siłą mógł oddziaływać na młodzież, 
aby można było tym skuteczniej zwal­
czać chuligaństwo 1 pijaństwo.

Przed II Zjazdem ZMP i w okresie 
przygotowań do Festiwalu dużej pomocy 
kołom i instancjom ZMP udzielały ma­
sowe organizacje społeczne, jak np. związ 
ki zawodowe. Jednakże obecnie odczuwa­
my brak tej więzi i współpracy.

Stoją przed nami niemałe zadania. Po 
IV Plenum KC PZPR jeszcze większą 
uwagę musimy skoncentrować na pracy 
instancji i kół wiejskich.

Mam nadzieję, że dzisiejsza konferencja 
wojewódzka na pewno rozszerzy w dys­
kusji krąg problemów pracy ZMP i spraw, 
nurtujących poszczególne środowiska mło­
dzieży, a delegaci, zabierając głos wysuną 
konkretne wnioski cło naszej dalszej pracy.

Krytyczna ocena działalności Zarządu 
Wojewódzkiego, jak i samokrytyczne o- 
świetłenie naszej pracy pomoże nam 
uwielokrotnić wysiłki w dziele wychowy­
wania 1 mobilizacji młodzieży do jeszcze 
leDszeł realizacji wskazań nartii i rządu.

,Strona zachodnia domaga 
się przeprowadzenia wol­
nych wyborów w Niem­
czech, a następnie zgadza się 
na system bezpieczeństwa 
zbiorowego. Strona radziec 
ka wręcz przeciwnie".

Tak to wygląda od strony 
formalnej. W istocie rzeczy 
jednak nie jest to tak pro­
ste, jak by się to komuś wy 
dawało. Z tego chociażby 
powodu, że strona zachodnia 
nie chce zjednoczenia Nie­
miec.

W rzeczywistości na zjed­
noczeniu Niemiec również 
nie zależy przedstawicielom 
Niemieckiej Republiki Fede 
ralnej. Mieliśmy tego nowy 
dowód na konferencji praso 
wej, zorganizowanej przez 
zachodnio - niemieckiego mi 
nistra spraw zagranicznych, 
von Brentano.

Konferencja ta odbyła się 
w czwar.tek rano, a więc na 
zajutrz po decyzji ministrów 
spraw zagranicznych przer­
wania na razie debaty nad 
pierwszym punktem porząd 
ku obrad tj. nad sprawą bez 
pieczeństwa w Europie i nad 
problemem niemieckim i 
przejścia do dyskusj1 nad 
drugim punktem dyrektyw 
uchwalonych przez szefów 
rządów czterech mocarstw 
tj. nad kwestią rozbrojenia. 
W willi położonej przy 
Awenue de r hampel, w któ 
rej zatrzymała się grupa ob­
serwatorów Niemiec zachód 
nich, zebrało się około pięć­
dziesięciu dziennikarzy, co 
jest miarą zainteresowania. 
Przypomnijmy, że na konie 
rencji prasowej, zorganizo 
wanej przez delegację z Nie 
mieckiej Repu' iki Demo­
kratycznej, o czym nisałem 
przed kilku dniami, było kil 
kuset dziennikarzy.

Istotnie, p. von Brentano 
nie miał wiele do powiedze 
nia. Powtarzał, jak za pa­
nią matką pacierz, stare sio 
gany o zachodniej demokra­
cji. Nie to więc było inte­
resujące na tej konferencji 
prasowej, lecz pytania zada­
wane przez koresponden­
tów. W pytaniach tych bo­
wiem zaznaczyła się poważ 
na różnica poglądów między 
przedstawicielami prasy a- 
merykańskiej i angielskiej 
oraz francuskiej. Pragnę z 
góry powiedzieć, że będę 
przytaczał pytania dziennika 
rzy z prasy burżuazyjnej. Ko 
respondenci angielscy chcie 
li za wszelką cenę dociec o 
co właściwie idzie rządowi 
Adenauera. Czy istotnie 
pragnie zjednoczenia Nie­
miec, jak to stale utrzymu­
je. Tak np. korespondent 
„Manchester Guardian“ po 
zapewnieniu ze strony von 
Brentano, że jego rząd prag 
nie zjednoczenia Niemiec, 
zapytał:

— Czy nie uważa pan, że 
zgoda na utworzenie organi 
zacji bezpieczeństwa zbio­
rowego znacznie przyspie­
szyłaby ten proces?

— Nie — odpowiedział 
von Brentano — to nie jest 
właściwa droga.

(Dokończenie na str. 2)
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Premier Surmy
U N U

przybył do Polski
WARSZAWA PAP. 11 

bm. w godzinach popo­
łudniowych przybył do 
Polski na zaproszenie rza 
du PRL premier Unii 
Burmańskiej U NU.

Po przywitaniu się pre­
miera Burmy z przedsta 
wicieiami władz i społe­
czeństwa oraz z członka 
mi korpusu dyplomatycz­
nego, dzieci warszawskie

W celu zmniejszenia napięcia w stosunkach mie- 
I izy państwami, umocnienia wzajemnego zaufania po- 
i  między nimi i usunięcia groźby nowej wojny rządy 
1 Związku Radzieckiego, Stanów Zjednoczonych. Wiel- 
1 kiej Brytanii i Francji uznają, iż należy dążyć do za- 
!  warcia w jak najkrótszym czasie konwencji między- 
1 narouowej w sprawie redukcji zbrojeń i zakazu broni 
1 atomowej.

W wyniku wymiany poglądów w sprawie redukcji 
“ zbrojeń i zakazu broni atomowej postanowiły one zgod 

nie co następuje:
Poziom sił zbrojnych USA, ZSRR i Chin powi­
nien być ustalony w granicach od 1 do 1,5 miliona 

ludzi dla każdego z tych państw oraz dla Wielkiej 
Brytanii i Francji — po 650 tysięcy, przy czym po- 

| ziom przewidziany dla Chin. 1ak również inne spra- 
| wy dotyczące sił zbrojnych Chin, powinny być roz- 
| patrzone z udziałem rządu Chińskiej Republiki Lu- 
:  dowej.
I Poziom sił zbrojnych wszystkich innych państw
1 nie powinien przewyższać 150 tysięcy do 200 tysięcy 
| ludzi; porozumienie w tej sprawie należy zawrzeć n3 
| odpowiedniej konferencji międzynarodowej.
2 O  Po zmniejszeniu sił zbrojnych i zbrojeń zwykłych 
I “  do 75 proc. uzgodnionej normy redukcji należy 
I wprowadzić w życie całkowity zakaz broni atomowej 
| i wodorowej i usunąć tego rodzaju broń ze zbrojeń 
i  państw, a zniszczenie tej broni powinno nastąpić w 
| toku redukcji zbrojeń, obejmującej pozostałe 25 proc. 
| uzgodnionej normy redukcji Wszystkie materiały ato 
| mowę powinny następnie być używane wyłącznie do 
| celów pokojowych.

Premier Burmy U Nu

Premierowi U NU to­
warzyszą: małżonka p ni 
Daw Mya Hee, ambasa­
dor Burmy w Cnińskiej 
Republice Ludowej — U 
Hla Maung i in.

Na udekorowane flaga­
mi państwowymi Burmy 
I Polski lotnisko Okęcie 
przybyli, by powitać goś­
ci; prezes Rady Mini­
strów Józef Cyrankie 
wicz, I zastępca prezesa 
Rady Ministrów Zenon 
Nowak i inni spośród 
członków Biura Politycz­
nego KC PZPR oraz 
członkowie rządu i Rady 
Państwa.

Premiera Unii Burmań 
sklej witali przedstawi­
ciele dyplomatyczni
państw obcych akredyto 
wani w Polsce.

Obecni byli liczni ko­
respondenci prasy krajo­
wej i zagranicznej.

Na lotnisku zebrały się 
liczne delegacje społeczęń 
stwa stolicy.

Wysiadających z samo­
lotu: premiera U NU i 
towarzyszące mu osoby 
serdecznie powitał prezes 
Rady Ministrów PRL Jó­
zef Cyrankiewicz.

Małżonka prezesa Ra­
dy Ministrów wręczyła 
pani Daw Mya Hee wią­
zankę kwiatów.

Odegrane zostały hym­
ny narodowe Burmy i 
Polski. Kompania hono­
rową WP oddała premie­
rowi Unii Burmańskiej 
honory wojskowe.

wręczyły gościom bukiety 
kwiatów.

Premier U NU wygłosił 
przed mikrofonem Pol­
skiego Radia przemówie­
nie powitalne.

| tego zakazu broni atomowej 
| carstwa złożą uroczyste zobowiązanie, że nie będą § 
| używały broni jądrowej, którą będą traktowały jako 5 
| zakazaną. Wyjątki od tej zasady mogą być dopusz- 5 
§ 'czone w celu obrony przed agresją, gdy Rada Bez- | 
| pieczeństwa podejmie decyzje w tej sprawie.
| A Podejmując jeden z pierwszych kroków w kie- | 
= ** runku realizacji programu redukcji zbrojeń i za- § 
5 kazu broni atomowej państwa posiadające broń ato- | 
jj mową i wodorową zobowiązują się do zaniechania do- § 
| świadczeń z tymi rodzajami broni.
= t  Należy ustanowić skuteczną kontrolę międzynaro 1 
§ '  dową nad wykonaniem zarządzeń w sprawie re- 5
| dukcji zbrojeń i zakazu broni atomowej.
5 Ministrowie spraw zagranicznych czterech mo- |
z carstw uznali, że należy dążyć do nieodzownego po- | 
| rozumienia, co do nie uregulowanych jeszcze zagad- 1 
| nień objętych powyższą konwencją, a podlegających 1 
z rozpatrzeniu przez Organizację Narodów Zjednoczę- | 
| nych,
5 Powodując się pragnieniem złagodzenia napięcia |
| międzynarodowego, umocnienia zaufania miedzy pań- s 
= stwami i położenia kresu wyścigowi zbrojeń, mini- | 
§ strowie spraw zagranicznych uzgodnili, że konieczne | 
1 jest w związku z tym rozważenie przede wszystkim | 
: postanowień zawartych-
l „  w propozycji ZSRR z dnia 10 maja br. w spra- |
i ** wie redukcji zbrojeń i zakazu broni atomowej |
jj oraz usunięcia groźby nowej wojny,
| L  w propozycji prezydenta Stanów Zjednoczonych |
ż aj z dnia 21 lipca w sprawie zdjęć lotniczych i wy- |
: miany informacji wojskowych,
I _  w propozycjach rządu Wielkiej Brytanii w sprawie j 
\ V- rozbrojenia, przedstawionych 21 lipca i 29 sierp- | 
j nia. oraz
i J  w propozycji rządu francuskiego, dotyczącej kon = 
i d  troli finansowej nad rozbrojeniem oraz przezna- | 
§ czenia zwolnionych środków na cele pokojowe.

Równocześnie rządy Związku Radzieckiego, Sta- i 
l nów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Francji, zde- § 
i cydowane nie dopuścić do użycia broni atomowej i = 
; wodorowej, która jest bronią masowej zagłady, i zde- | 
= cydowane uwolnić narody od groźby niszczycielskiej | 

wojny atomowej, uroczyście oświadczają:

Do czasu zawarcia konwencji międzynarodowej w ; 
sprawie redukcji zbrojeń 1 zakazu broni atomowej | 
Związek Radziecki, Stany Zjednoczone, Wieika Bry- j 
tania i Francja zobowiązują się, że nie użyją pierw- jj 
sze broni atomowej i wodorowej przeciwko żadnemu I 
krajowi, i wzywają inne państwa, by przyłączyły się | 
do tej deklaracji. |

3
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Wiadomość o tym 
rozeszła się lotem bły­
skawicy w kulua­
rach CDU. Nie w y­
wołała tam ona rado­
ści ze zrozumiałych 
powodów. Sędziowie 
zadali przecież sobie 
tyle trudu, by oczyś­
cić kanclerza Adena- 
uera.

Szczegóły afery przedwyborczej, poważnie obciąża­
jącej kierownictwo CDU

p o d a  j e  mc# n a  s t r ,  2

Rozmowy albańsko- 
jugosłowiańskie

TIRANA PAP. P.7.ad ludowej 
Republiki Albanii i rząd Fede­
racyjnej l.udowej Republiki Ju­
gosławii postanowiły zawrzeć 
konwencją o ochronie i konser­
wacji znaków granicznych. Dla 
przeprowadzenia rozmów w tej 
sprawie do Tirany przybyła 
9 bm. delegacja rzafiu Jugosła­
wii.

M i r :
iPHUrHtyfrl

Decydujące ogni­
wo więzi 

z organizacjami 
partyjnymi

— artykuł s etarza 
KW PZPR w Gdań­
sku H, WINTERA.

Równouprawnie­
nie bez podwójnej 

buchalterii —
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o triumfie, jaki od­
niesie jego partia w 
walce z SPD. Na 
marginesie trzeba za 

;• znaczyć, że ogloszs- 
i: nie „dokumentów“ 

rzeczywiście zaszko­
dziło SPD, która — 
jak wiemy — prze­
grała wybory.

Swą łatwowier­
ność wobec bu­
dzących wątpitwo 
ści dokumentów 
uzasadnia Kussl 
jeszcze dziś nastę 
pująco: „Fotoko-

Zoledwie zniknęły ze szpalt prasy pie zostały mi przekazane przez wy- 
zachodnio-niemiecł-dej sensacyjne wia sokie władze CDU, będące poza wszeł 
domości o procesie Schmeissera, któ- kimi podejrzeniami“. ' 
ry jak wiemy, oskarżył Adenauera Tego, o jakie to wysokie władze 
o szpiegostwo na rzecz wywiadu CDU chodzi — nie starał się dociec 
francuskiego, ledwde Adenauerowi żaden prokurator, ani żaden sąd. 
udało się wyjść obronną ręką z tej Doński prokurator Zug okazał wiele 
brudnej afery, a ' już tygodnik „Der przyjaznego zrozumienia, gdy dr 
Spiegel“ , zajął się inną sprawą, Kussl oświadczył mu krótko; „Na 
niemniej niż poprzednia kompro- pytanie, jakie władze CDU przeka- 
mitująca kanclerza bońskiego. Ade- zały mi wspomniane fotokopie do 
nauer występuje w niej w  niemniej publikacji, musze odmówić odpowie- 
paskudnej roli. Chodzi tu mianowi- dzi...“.
cie o fałszerstwo dokumentów. wobec tak stanowczego stanowiska Kus-

H __ , _ sla, które musiało być według mniemania.ST-na tego fałszerstwa rozpoczę- prokuratora czymś uzasadnione, posfa.no- 
ła się latem 1953 r., gdy w Niem- wiono umorzyć śledztwo przeciw retlaKio- 
czech zachodncih zbliżała sie ku koń - rowi naczelnemu agencji CDU, zwłaszcza, 
„n,v! Wn *e SPD riozyU tylko skaige O fałszerstwo
£5 ' kampania przedwyborcza do dokumentów — a nie o ich publikację. 
Bundestagu, prowadzona przez wszyst Misja prokuratora nie była jednakie 
kie burżuazyjnę partie polityczne ukończona, gdyż do jego przykrych obo-

, "• wiązków należało jeszcze odszukanie wm-Przy pomocy dozwolonych i niedo- fałszerstwa dokumentów, a wiec
zwolonych środków oraz — rzecz wspinanie sie na coraz to wyższe szczeble 
jasna — jawnych i osnutych mgłą hierarchii cnu.
tajemnicy funduszów wyborczych. . . , , p  ■ • I l u
Zwłaszcza CDU i SPD walczyły ze L tS T  Z  H o t e l U  „ b C R l t t  
sobą zaciekle, trzymając w zanadrzu
ostatni atut, który miał przesądzić W tej niemiłej dla niego, bądź co 
o wyniku wyborów. Atutem tym bądź, sytuacji, zabłysnął promyk 
miało być ujawnienie źródeł fundu- słońca. Był nim list z hotelu „Schiff“ 
szów wyborczych przeciwnika. w uroczej As eonie (Szwajcaria). W

Najpierw wystąpił Ollenhauer. liście tym niejaki dr Franz Dazert 
Już 13 sierpnia 1953 r., czyli ponad zakomunikował mu, że słyszał od dr 
3 tygodnie przed wyborami, poseł Kussla o śledztwie, prowadzonym w 
do Bundestagu z ramienia SPD Wll- sprawie dokumentów SPD. Dlatego 
hełm Mełlies zwołał w Bonn kon- też śpieszy z zapewnieniem, iż on, 
ferencię prasową, na której zaprę- Dazert, otrzymał . te „dokumenty, 
zentował licznie zebranym dziennika- względnie fotokopie“ od niejakiego Hol 
rzom 107-stronicową „Żółtą księgę“, lenberga. zamieszkałego w Duisbur- 
Treść jej można skrócić w słowach: gu — Wanheimerort.

Tak też doszło do tego, że dokład­
nie w dwa lata później Wolf Udo 
Hollenberg — student teologii, czło­
nek SPD, potem agent FDP — sta­
nął przed sądem w. Duisburgu, oskar 
żony o fałszerstwo dokumentów. Przy 
tej sposobności wyszły na jaw wszyst 
kie sztuczki, jakich dokazywali

potentaci przemysłowi finansują kam 
panię wyborczą koalicji rządowej.

Adenauer:
CDU odpowie

Jeszcze tego samego dnia, zaled- 
Yi? w godzin później, kanclerz chrześcijańscy demokraci, by wydo-
Adenauęr _ .zapewail zwolennikó^y choćbv spod ziemi materiały ob-
CDU w Monachium, że jego partia ciążające SFD ’

« • *  * » »
niu funduszów wyborczych SPD. J " * ™ »  w ,' “ j

Od tego czasu minęło 12 dni, w czasie obozu koalicji, ale juz cieszył się 
których nie zaszło nic nowego. Dopiero 2s zaufaniem „czynników,,. Dostał bo- 
sierpnia kierownictwo cdu  uznało, że par- wiem trudne polecenie zakupu m a­
tu  jest juz dostatecznie uzbrojona, by +p,r ;,}ń „ , r w w iw  c p n  
przystąpić do ostatecznego ataku przeciw teriafow przeciw SPD.

na nie czekano. Dr Dazert natomiast 
pojechał d0 uroczej Szwajcarii,

Komu z kolei przekazał materiały 
Tonnessen? Padanie to zadawał sobie 
początkowo przewodniczący sądu kra 
jowego Stalinski, ponieważ Tonnes­
sen uporczywie odmawiał odpowiedzi, 
tłumacząc się obawą przed następst­
wami.

Przewodniczący Stalinski zaczadzi! 
dwugodzinną przerwę, podczas której 
Tonnessen naradził się ze swym adwo 
katem dr Michelsem, Gdy ten dowie-' 
dział się, z jakich powodów jego klient 
nie może powiedzieć, komu przekazał 
dokumenty, przestraszył się i pospie­
szy niezwłocznie do przewodniczące­
go Stalinskiego.

Po tej rozmowie, zasnutej dotychczas 
Jeszcze mgłą tajemnicy, rozprawa została 
wznowiona i przewodniczący Stalinski za 
dał świadkowi już tylko jedno pytanie? 
czy był ostatnim, który przekazał dalej 
sfałszowane dokumenty „zanim ukazały 
się w biuletynie CDU“ .

Na to pytanie Tonnessen mógł już od­
powiedzieć „tak“ .

Po rozprawie aresztowano Hollenberga, 
winnego tego — jak zapewniali sędziowie 
— „że w kampanii wyborczej do Bundes­
tagu używał najgorszego rodzaju środ­
ków“ .

Hollenberg zeznał, że otrzymał doku­
menty od współpracownika bońskiego kie­
rownictwa SPD, niejakiego walihera 
SchBnle.

Nie trzeba dodawać, że człowieka 
tego nigdy nie znaleziono. Istniał bo­
wiem tylko w zeznaniach Hollenber­
ga, który został skazany na 3 miesięcy 
więżenia z uzasadnieniem, że doku­
menty, które wręczył, były tak nieudol 
nie spreparowane, iż nosiły wyraźne 
znamię fałszerstwa.

Unerfindlich blieb dabei, wieso dann aus- 
ferechnet der Kanzler Konrad Adenauer 
einer so plumpen Fälschung zum Opfer 
fallen konnte. Ungeklärt blieb auch, warum 
die CDU sich nicht im geringsten bemüht 
h.Tic, die sensationellen .Dokumente“ des 
Wolf Udo Holienberg zu prüfen, ehe sie in 
die Wahlschlacht geworfen wurden Unt er* 
»inndlich blieb schließlich, warum dem 
Agenten Hollenberg zum Verhängnis wurde, 
was dem Narhrirhtcnsammler Dazert nicht 
das Rückgrat brechen konnte: der Handel 
( Rechtsverkehr- ) mit gefälschten Doku­
menten.

Kanzler Konrad Adenauer bequemt* sich 
erst sieben Tage nach Veröffentlichung de« 
H'illrnbcrgschcn Materials im CDU-Press«, 
dicnsf. von dem wissenschaftlichen Mit* 
Arbeiter ries Bundokriminalnmtes. dem 
Diplom-Psychologcn Wilhelm Kappen, ein 
Gutachten über die Stichhaltigkeit der 
..Aktennotiz" cmzuholen. Wilhelm Kappen 
bcstutiülc postwendend hier «ei offensicht­
lich em Futscher am Werk cewe«en Kap­
pen riet dringend, die Finger davon zu ta*- 
>en VV.i« dann freilich die Hambur*«« 
ChrMriemnkrnfen keineswegs laten.

SPD. Tego dnia bowiem redaktor naczelny 
oficjalnej agencji prasowej CDU „Dcutsrb- 
land-Union-Dienst“  dr jur. Adolf Kussl 
otrzymał oczekiwany przezeń od tylu dni 
z niepokojem „szlagier“  wyborczy, mający 
dobić przeciwnika.

Holle.il ery
Szlagierem tym byiy fotokopie akt, po­

chodzących rzekomo z bońskiej centrali 
SPD. z ich treści wynikało ni mniej ni 
więcej tylko to, że kasę funduszów wy­
borczych tej partii zasilały związki zawo­
dowe, lewicowa organizacja opieki jpo. 
łeeznej „Arbeiterwohlfahrt“  i socjalistycz­
ny związek młodzieży „Die Falken“ .

Wprawdzie prawnika Kussla ogarnęły w 
pierwszej chwili wątpliwości, że na żad­
nym z czterech akt nie było daty, ale 
szybko stłumił swe skrupuły, gdy pomyślał

W pogoni 
za szlagierem

Zaopatrzony w 1.000 marek udał 
się Dazert w drogę po państwie boń- 
skim. Początki były ciężkie i Da­
zert zamierzał już nawet zrezygno­
wać z poszukiwań, gdy otrzymał 
wskazówkę od przyjaciół z FDP, by 
popróbować w oddziale tej partii w 
Dusseldorfie. Wprawdzie okazało się, 
że również kierownik służby 
informacyjnej FDP w Dussel­
dorfie nie ma tego rodzaju ma­
teriałów', ale Dazert opuścił jego ga­
binet z nowa nadzieją. Otrzymał bo­
wiem adres Hollenberga, byłego współ 
pracownika szefa prasowego SPD, 
który pokłócił się potem ze swymi 
towarzyszami i dostarcza obecnie 
FDP „materiałów SPD-owskich“.

To był już jakiś ślad. Dazert spotkał 
się z Holłcnberglem w poczekalni dworca 
w Duisburgu, o  spotkaniu tym opowiada 
dziś Hollenberg: „Dazert zjawił się u 
mnie i powiedział: „Przysyła mnie dyrek­
tor ministerialny kanclerza Gióbke z upo­
ważnieniem do poszukiwania materiałów 
przeciw SPD. Proszę nie mieć żadnych 
skrupułów. Sekretarz stanu Lenz zna spra­
wę i akceptuje ją“ .

W to dni później, 27 lipca 1953, Hollen­
berg wręczył Dazertowt dokumenty, za 
które otrzymał 1.000 marek. Dazert pospie­
szył do Bonn, gdzie przekazał Je Berndo- 
wi Tonnessen, kierownikowi instytucji 
„Gesellschaft zur Förderung der sozialen 
Marktwirtschaft“ , wymienionej w „Żółtej 
księdze“ SPD w rejestrze tych, które za­
silały fundusze wyborcze CDU.

Tönnessen, któremu — podobnie 
zresztą jak Dazertowi — wydawało 
się słuszne nie zadawać kłopotliwych 
pytań, dotyczących źródła zakupu, 
zapłacił Dazertowi 600 tys. marek za 
dokumenty i zaniósł je tam, gdzie

„Niezbadane pozostaje, Jak kanclerz 
Konrad Adenauer mógś paść ofiarą tak 
nieudolnego fałszerstwa. Niewyjaśnione 
pozostaje też, dlaczego CDU nie starała 
się w najmniejszym stopniu zbadać sen­
sacyjnych „dokumentów“ Wolfa Udo Hol- 
lenbeńga, zanim rzuciła je w wir walki 
wyborczej. Niezrozumiałe pozostaje w koń­
cu, dlaczego to, co tak fatalnie skończyło 
się dla agenta Hollenberga, nie zdołało 
złamać karku zbieraczowi wiadomości Da- 
zertowit handel sfałszowanymi dokumen­
tami.

Kanclerz Konrad Adenauer, dopiero w 
siedem dni po opublikowaniu materiałów 
Hollenberga w biuletynie CDU, uznał za 
stosowne zasięgnąć opinii o ich prawdzi­
wości u naukowego współpracownika urzę­
du kryminalnego Bundestagu, dyplomowa­
nego psychologa Wilhelma Kappena. Wil­
helm Kappen potwierdził odwrotną pocztą, 
że w wypadku tym ma się do czynienia 
z fałszerzem i radził stanowczo trzymać 
ręce z dala od sprawy, czego nie uczynili 
jednak hamburscy chrześcijańscy demo­
kraci".

Co dalej?
Podobne rozważania nie zakłócały 

już jednak snu Adenauera. Wydawało 
się, że sprawa została definitywnie za­
łatwiona. I była by rzeczywiście — 
gdyby...

Gdyby dokładnie na 6 minut przed 
upływem ustawowego terminu złoże­
nia odwołania przeciw wyrokowi, w 
sekretariacie sądu krajowego w Duis­
burgu nie zjawił się goniec adwokata 
dr Alberta Schacke z pismem SPD, 
żądającym rewizji sprawy.

Wiadomość o tym rozeszła się lotem 
błyskawicy w kuluarach CDU. Nie 
wywołała tam ona radości ze arozu- 
małych powodów. Sędziowie zadali 
sobie przecież tyle trudu, by oczyścić 
kanclerza Adenauera i jego partię od 
zarzutów wykorzystania sfałszowa­
nych dokumentów w  walce wyborczej 
z SPD. Zadali też sobie tyle trudu, by 
zasądzić tylko pionka Hollenberga. 
Ten ostatni cel osiągnęli. A  pierwszy? 
To okaże wznowiona sprawa.

I  jej przebiegu właśnie obawiają się 
chrześcijańscy demokraci, którzy ma­
ją wszelkie podstawy ku temu, by 
przypuszczać, że tym razem może się 
Adenauerowi nie udać wyjście z afe­
ry obronną ręką, jak to było niedaw­
no na procesie w  Hanowerze.

Czy rzeczyw iście
z a le ż y  im

NA ZJEDNOCZENIU
NIEMIEC?

A. G.

(Dokończenie ze str, 1)

— A czy nie jest właści­
wą drogą porozumienie się 
przedstawicieli Niemiec za 
chodnich i wschodnich? .

— Nie — brzmiała łakoni 
czna odpowiedź.

Z kolei pragnął się czegoś 
dowiedzieć przedstawiciel 
„Irish Times“.

— Powiedział pan, że zjed 
tłoczone Niemcy muszą być 
związane z Zachodem. A na 
stąpnie mówił pan o swo­
bodnej decyzji na,rodu nie­
mieckiego, wypowiedzią
w wolnych wyborach. Nie 
uważa pan, że to jest. 
sprzeczność?

— Nie, nie uważam.
Amerykanie, widząc, że

von Brentano jest w kłopo­
tliwej sytuacji, postanowili 
przyjść mu z pomocą. Je­
den z nich zapytał:

— Czy nie sądzi pan, że 
sprawa bezpieczeństwa zbto 
rowego wysunięta przez de­
legację radziecką służy te­
mu, by nie dopuścić do wy 
borów?

— Tak, to na pewno temu 
służy — radośnie odpowie-

rachodnich nastrojach ne- 
utralistycznych?

— To są po prostu naród® 
wi bolszewicy —  zauważył 
zadowolony ze swej odpowie 
dzi von Brentano. •

— Czy pana zdahiem — 
zapytał z kolei polski dzień 
nikarz — pułki wnik von Bo 
niu i Princ von Westfalen 
io są bolszeivicy? (prz.ypom 
nijmy, że pułk. von Bonin 
był sztabowcem Wehrmach­
tu, a po wojnie zajmował 
wysokie stanowisko w tzw 
urzędzie Blanka, tj. w boń- 
skim ministerstwie spraw 
wojskowych).

— Tak — odpowiedział 
von Brentano baz wahania 
— to są bolszewicy...

Wyszliśmy z konferencji i 
jeszcze na ulicy dzieliliśmy 
sic wrażeniami. ,,Jest o- 
czywiste — powiedział je­
den ' z dziennikarzy zachod­
nio niemieckich — im wca 
ie nie chodzi o zjednoczenie 
Niemiec. 1 w tej dziedzinie 
powstaje coraz iciększa prze 
paść między nimi a społe­
czeństwem niemieckim. Rów 
nież tą częścią społeczeń­
stwa, która zamieszkuje Nie 
miecką Republikę Federal­
ną''.

Dyskusja nad pierwszym

Przem ów ienie 
min. Etiołotowa

GENEWA PAP. Na posiedzeniu konferencji genew­
skiej w dniu 10 bm. zabrał glos szef delegacji radziec­
kiej min. Mołotow, który oświadczył m. in.:

Stanowisko rządu radziec­
kiego w sprawie rozbrojenia 
jest dobrze znane. Stanowis­
ko to określają nie jakieś 
względy koniunkturalne, lecz 
konsekwentna i wytrwała 
walka o pokój i bezpieczeń­
stwo narodów.

Wydawałoby się, że po wy

Min. Mołotow oświadczył, tę 
wysunięta na konferencji szefów 
rządów przez premiera Francji 
FaurCa propozycja zmniejszenia 
wojskowych budżetów państw — 
jeśli będzie rozpatrywana w 
związku z zadaniem położenia 
kresu wyścigowi zbrojeń — po­
winna być przyjęta z uznaniem. 
Na uważne zbadanie zaeługule 
także wysunięta przez premierą 
A. Edena propozycja, aby w 
pewnych strefach Europy zor-sunięciu przez rząd radziec­

ki propozycji z 10 maja br.
nontatały wari.nki nm m liw  a rozstrzygnięciem problemu roz-oówstaly warunki umożliwia 
iące osiągnięci porozumie­
nia, ponieważ w szeregu waż 
nycb punktów w istocie rze­
czy osiągnięto już zgodność 
poglądów Tymczasem, jak 
się okazało w toku prac pod 
komisji rozbrojeniowej _w 
Nowym Jorku, sprawa nie 
posunęła się naprzód.

brolenia.

Wydaje się nam — oświad 
czył w. zakończeniu min Mo­
łotow — że konferencja na­
sza wniosłaby ważny wkład 
do rozwiązania problemu roz 
brojenia, gdybyśmy zadoku­
mentowali porozumienie, ja­
kie w istocie rzeczy osiąg-Min. Mołotow przypom- ... 

niał, że na konferencji sze- n _ _£°,
fów

illl

dział von Brentano na pierw punktem porządku obrad
sze pytanie, które było po je została na razie — po dzie-
go myśli. Ale dziennikarz- więciu dniach wymiany po
włoski zadał następujące py glądów przerwana. Mini-
tanie: strowie przeszli do dyskusji

— A co pan sądzi o nad sprawą rozbrojenia. Po
wzrastających w Niemczech zakończeniu dyskusji nad
_________________________ _ tym punktem oraz nad spra

wą kontaktów Wschód — 
Zachód powrócą jeszcze do 
pierwszego punktu. Nie zna 
czy to jednak, że nie od­
bywają się rozmowy na te­
mat bezpieczeństwa i próbie 
mu niemieckiego na płasz­
czyźnie nieoficjalnej. Opi 
nia publiczna krajów za­
chodnich już się wypowie­
działa: w artykule braci Al- 
sop z „New York Herald 
Tribüne", którzy wyraźnie 
pisali o hypokryzji polity­
ków^ zachodnich. W artyku 
le „Manchester Guardian“, 
który stanowisko mocarstw 
zachodnich uzupełnił 'nie­
zbyt pochlebnym słowem 
„szantaż“. W artykule „Mon 
de“, stwierdzającym bez 
osłonek, że proponowany 
przez Mołotowa układ o bez 
pieczeństwie zbiorowym w 
Europie odpowiada intere­
som narodów, wszystkich 
narodów. W artykułach 
tych znalazło odbicie sta­
nowisko opinii publicznej 
w Stanach Zjednoczonych, 
Anglii i Francji.

Kazimierz Golde

Nowa grupa
reemigrantów

przybyła
do kra|U

(Dokończenie ze str. 1)

min.
złożył nowe propozycje rzą­
du radzieckiego w sprawie 
rozbrojenia.

Kozłowski (ślusarz), Woj­
ciech Krawczyk (artysta pla­
styk), Jan Kutnik (inż. me­
chanik), Zygmunt Ludziejew 
ski (robotnik), Henryk Ma­
słowski (prac. umysłowy), 
Jan Miechowicz (tkacz), An­
toni Miskowicz (marynarz), 
Emil Mrowieć (cieśla), Alek­
sandra Osmakiewicz (gospo­
dyni domowa), Jan Pach (ro 
botnik), Mikołaj Pławski 
(księgowy), Jan Pszon (ogrod 
nik), Alfred Połoński (le­
karz), Karol Stadler (hutnik 
szkła), Antoni Stasieluk (ro­
botnik), Kazimierz Sypnie- 
wlcz (malarz), Jan Widła 
(zegarmistrz), Jan Żuk (rol­
nik), Stanisław Żegata (ro­
botnik) Konrad Halski, który 
był wiceprezem i sekreta­
rzem PSL w Birnkham.

Ze Stanów Zjednoczonych 
powrócili: Jan Hubiński (me 
chanik samochodowy) wraz 
z żoną i córką, oraz Wikto­
ria Barć (krawcowa).

Wszyscy oni zatrzymali się 
na razie w hotelu dla repa­
triantów w Gdańsku. Cztery 
osoby wyjechały już wczorai 
do swych rodzin w głębi 
kraju.

do szeregu
..... rządów rząd radziecki ważnych punktów i gdy- 
wysunąi propozycje, aby byśmy się wypowiedzieli wy 
cztery mocarstwa zobowia- raźnie za koniecznością dal- 
zały się, iż żadne z nich nie szp.i dyskusji nad problema- 
zastosuje pierwsze broni ato tni. co do których nie ma 
mowej i wodorowej, przeciw jeszcze zgodności poglądów.
ko żadnemu krajowi i aby NastęPnie min. Mołotow 
weizwaiy wszystkie inne pań 
stwa do podpisania odpo­
wiedniej deklaracji.

Min. Mołotow podkreślił, 
że wysuwane są propozycje, 
aby rozwiązywanie proble­
mu rozbrojenia zaczęto od 
rozwiązania problemu kon­
troli i zaznaczył, że w isto­
cie rzeczy takie propozycje 
stanowią próbę zastąpienia 
rozwiązania zadania położe­
nia kresu wyścigowi zbro. 
jeń rozmowami na temat 
różnego rodzaju trudności, 
na jakie może natrafić wpro 
wadzenia kontroli.

Nawiązując do propozycji 
prez. Eisenhowera w sprawie 
zdjęć lotniczych i wymiany in­
formacji wojskowych między 
ZSRR a USA min. Mołotow pod 
kreślił, że wysuwając swą pro­
pozycję prezydent Eisenhower 
kierował się dobrymi zamiara­
mi i że właśnie w ten sposób 
propozycja ta została oceniona 
w liście, jaki wystosował Prze­
wodniczący Rady Ministrów 
ZSRR N. A. Bułganin do pre­
zydenta USA. Jednakże propo­
zycja ta jest oderwana od za­
gadnienia położenia kresu wy­
ścigowi zbrojeń t w istocie rze­
czy nie jest zwiąiatfa“ "z r*yw: 
zadaniem.

Min. Mołotow podkreślał . tak­
że, że propozycja ta nie tylko 
nie doprowadziłaby do pogłę­
bienia zaufania miedzy państwa 
mi. lecz przeciwnie pogłębiłaby 
wzajemną nieufność. Realizacja 
tej propozycji nie zabezpieczyła­
by państw przed nagłą agresja 
I nie tylko nie uwolniłaby na­
rodów od obawy przed nagłą 
agresją, lecz przeciwnie wzmo­
gła te obawy.

Do propozycji tej można by 
było ustosunkować sic inaczej, 
gdyby zasady jej były omawia­
ne w nierozerwalnym związku 
z rozstrzygnięciem problemu re 
aukcji zbrojeń i zakazu broni 
atomowej. W takich warunkach 
ZSRR ustosunkowałby sic pozy­
tywnie do tej propozycji u- 
wzgledniajac sprawę zdjęć lot­
niczych jako jedna z form kon­
troli.

Propozycja
mocarstw zachodnich

Rośnie poięga 
krajów obozu 

pokoju 
i socjalizmu
Związek Radziecki

Na zdjęciu: Ogólny widok, 
budowy Duboczerskiej Elek­
trowni Wodne) (Mołdawska \ 
SRR).

Fot. -  CAF

Czterej ministrowie spraw za­
granicznych:

1. Stwierdzają, że Ich przed­
stawiciele w Podkomisji Rozbro­
jeniowej ONZ kontynuując swe 
wysiłki nad opracowaniem zado­
walającego systemu rozbrojenia 
kierowali się dyrektywą udzie­
loną im przez czterech szefów 
rządów w Genewie 27 lipca 1955 
roku.

2. Przyjmują do wiadomości 
pracę dokonaną w duchu kon­
ferencji i szefów' rządów przez 
podkomisję w roku odbytych 
przez nią posiedzeń w nowym 
roku w okresie od 29 sierpnia 
do 7 października 1955 roku i 
wyrażaja podkomisji uznanie za 
jej wysiłki.

3. Wyrażają zgodę w następu­
jących sprawach:

a) wyrzeczenie się takiego uży 
cia broni jądrowej i wszelkich 
innych rodzajów broni, które w 
jakikolwiek sposób byłoby nie­
zgodne z Kartą NZ;

b) konieczność ograniczenia i 
redukcji zbrojeń oraz sił zbroj­
nych;

c) konieczność poświęcenia za­
sobów materialnych, jakie zo­
staną uzyskane dzięki porozu­
mieniom w dziedzinie rozbroje­
nia. na pokojowy rozwój gospo­
darczy narodów, zarówno w ce­
lu podniesienia ich dobrobytu, 
jak i dla udzielenia pomocy kra 
jom słabo rozwiniętym;

d) fakt, że skuteczny system 
inspekcji i kontroli stanowi ka­
mień węgielny każdego progra­
mu rozbrojeniowego i w związ­
ku r tym konieczność powoła­
nia organu odpowiedzialnego za 
inspekcje i kontrole uzgodnio­
nych zarządzeń w sprawie roz­

woju nauki i jakie mogłyby 
zapewnić całkowicie skuteczną 
inspekcję i kontrolę materiałów 
potrzebnych do produkcji brom 
jądrowej, przy czym stanowiło­
by to cześć programu rozbroje­
niowego obejmującego wszystkie 
rodzaje zbrojeń.

4. oświadczają, iż zamierzają 
kontynuować wysiłki w celu 
osiągnięcia porozumienia w spra 
wie szerokiego programu roz­
brojenia, który przyczyni się do 
umocnienia pokoju międzynaro­
dowego i bezpieczeństwa, przy 
minimalnym przeznaczaniu świa 
towych rezerw ludzkich i zaso­
bów gospodarczych na zbroje­
nia.

5. Uznają, że inspekcję, kon­
trolę, ograniczenie i redukcję 
zbrojeń można w najlepszy spo 
sób osiągnąć w atmosferze wol­
nej od strachu i podejrzeń.

6. W myśl tego proponują, by 
Jako przyczynek do wytworze­
nia takiej atmosfery i wstęp do 
wielkiego programu rozbrojenie 
wego odnośne państwa:

a) postanowiły zgodnie celem 
zapobieżenia nieoczekiwanej na 
paści niezwłocznie wprowadzić 
w czyn:

1) plan wymiany szkiców woj­
skowych i inspekcji lotniczej w 
oparciu o propozycje prezydenta 
Stanów Zjednoczonych z 21 lip­
ca 1955 roku oraz

2) plan ustanowienia posterun­
ków kontrolnych w punktach 
węzłowych, jak to sugerują pro 
pozycje Przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR z 21 lipca 1955 
reku;

b) zgodziły się również na wy 
mianę i ogłaszanie informacji 
dotyczących wydatków wojsko* 
wych i budżetu, jak to sugerują

Uchwała 
KC KPZR

iR adyM inistrów ZSR R 
w sprawie usunięcia 
przerostów 

w projektowaniu 
i budownictwie

brojenia, obwarowanych skutecz propozycje premiera francuskie-
nyroi gwarancjami:

e) fakt. że istnieją nieuchwyt­
ne dla kontroli międzynarodo­
wej możliwości uniknięcia tej 
kontroli i zorganizowanie ukry­
tej produkcji broni atomowej 
I wodorowej, nawet jeśli istniej? 
formalne porozumienie w spra­
wie kontroli międzynarodowe!:

f) konieczność kontynuowania
przez d?’V+wo. w drodze
odpowiednich kowcultacM mie­
dzy tt.sdarni, badań naukowych 
w sprawie metod. Jakie można
by opracować

go z 22 lipca 1955 roku, oraz na 
przestudiowanie próblemu, jak 
można najlepiej uzyskać do­
świadczenie praktyczne w zakre 
sie inspekcji i kontroli, w myśl 
propozycji premiera Wielkiej 
Brytanii z 21 lipca 1955 roku.

7. Zalecają swoim przedstawi­
cielom w Komisji Rozbrojenio­
wej ONZ. bv zażądali zwołania 
podkomisji w jak najkrótszym 
czasie celem kontynuowania wy 
siłków nad znalezieniem możli­
wego do przyjęcia rozwiązania

wyniku roz- problemu rozbrojenia.

MOSKWA PAP. Opli- 
blikowano tu uchwale 
Komitetu Centralnego 
KPZR i Rady Ministrów 
ZSRR w sprawie prze. 
rostów w proiektowanJu 
i budownictwie.

W ostatnich latach roz 
winęły sie przemysłowe 
„metody budownictwa 
przy zastosowaniu pre­
fabrykowanych clemen. 
tów i konstrukcji oraz 
efektywnych materiałów 
budowlanych. Na coraz 
szerszą skale stosuje sie 
przodujące technologiczne 
procesy budowlane.

Sukcesy w projektowa­
niu i w budownictwie — 
podkreśla uchwala — by 
lyby znacznie większe, 
gdyby nie przeszkadzały 
temu istniejące jeszcze 
poważne braki i błędy,

Komitet Centralny 
KPZR i Rada Ministrów 
ZSRR stwierdzają, że licz 
ni architekci i biura pro 
jektowe dbają jedynie o 
zewńętrzna, pokazowa 
stronę architektury, cbfi. 
tującą w pełne przepy- 
chu ozdoby, co nie jest 
zgodne z linią partii i 
rządu w dziedzinie archi 
tektury ! budownictwa.

Komitet Centralny 
KPZR i Rada Ministrów 
ZSRR — czytamy — po­
tępiają stanowczo te błe 
dy jako sprzeczne r. li­
nią partii i rządu, przy­
noszące znaczne szkody 
gospodarce narodowei

By uniknąć wyskoków 
i partactwa, architekci i 
inżynierowie powinni upo 
wszechniać to, co jest no 
we i postępowe w pro­
jektowaniu i budowni­
ctwie. Budownictwo po­
winno być realizowane w 
oparciu o najbardziej 
oszczędne i typowe pro- 
iekty. opracowane z 
uwzgledniieniem najlep­
szych wzorów krajowych 
i zagranicznych, w opar. 
ciu o przemysłowe meto­
dy nrodukcji.

KC KPZR i Rada Mi- 
nistrów ZSRR wskazują, 
że architekturę radziec­
ką powinny cechować 
prostota. harmonijność 
form i oszczędny charak 
ter rozwiązań architekto. 
nicznych.

KC KPZR j Rada Mi­
nistrów ZSRR uważają 
za główne zadanie stoją­
ce przed biurami projek 
towymi. architektami i in 
żynierami — ©pracowanie 
oszczędnych projektów ty 
powych i konstrukcji ty­
powych oraz zastosowa­
nie ich w budownictwie.
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„NIEZROZUMIAŁE 
DLA MAS...”

Między pisarzem
ł czytelnikiem

i ale pośrednik
ma gust

całkiem średni, 

z pośredników zbioru 

w krytyce.

I Zaledwie

stoi pośrednik.

ma gust

I  Takich śrcdniutkich

tysiące

wśród redaktorów.

taki

myśl twa

na. ayszystko

— Innego

podskoczyć zdąży,

sennie spojrzy:

człek

Pomnę,

Robotnik

Jak dziś,

pokroju Jestem:

Nadsona wiersze...

zdań unika.
rwanych

A jeszcze Asiejew
kryje pośrednika, 

A znaki przestankowa?
Kropka —

Gdy się kropek dorzuci

Towarzyszu Majakowski, 

Dwadzieścia kopiejek,

I Opowie kilka

Jest jak pieprzyk, 

to się wiersz
upiększy.

gdybyś pisał jambem 

wierszówki

I pogawędkę 

Wciąż przygaduje 

j — Was nie rozumie 

Kuli się autor

dodałbym. ■

legend średnio wiecznych, 

na ćwierć dnia przeciągnie, 

inteligent śmieszny:

ni chłop, ni robotnik. —

w poczuciu swej winy 
A ten wpływowy krytyk

i dostojny
Nie widział chłopa

już, od czasu wojny,
Kiedy kupował

na wsi
ćwiartkę cielęciny.

| A robotników
chyba jeszcze dawniej.

Dwóch
przypadkowo

w czasie powodzi sławnej.
| Patrzyli

z mostu
na pejzaż wspaniały,

[ Na kry
co rzeka rozlaną spłynęły.

! Krytyk Ich obszedł
w powiewie najszczerszym,

I Dwóch przedstawicieli
milionów,

| Całkiem normalni —

Ludzie — jak ludzie. 
I A przy herbacie

o cudzie.

są ręce i piersi...

wieczorem
się puszy):

— Oto
rozumiem

W nieszczęściu ich

<
Nie załamani

klasę robotniczą, 

poznałem
mocną duszę.

milczą tajemniczo.
I któż

czytany może byó
przez taką klasę?

Tylko Gogol,
tylko klasyk.

Przez włościan?
Takoż,

oczywiste,
Pomnę Jak dziś — t

raz wiosną, na letnisku. -
Takie rozmówki

literackie
proszę was

Często zastępują
znajomość mas.

I stąd wedle
przedrewolucyjnych wzorów 

Puszcza się pióra,
1 pędzie,

dłuta twory.
I płyną w masę inteligenckie dary —
Marzenia róże,

dźwięk gitary
Przestańcie

i pisarze
j ’ zc strachu blednący

Seplenić
wiersze dla biednych

was proszę.
Rozumie

klasa przodująca
I Sztukę 

Masom

j Taką 

Ocenią

I wy,

niż wy nie gorzej, 

wysoką
kulturę nieś. 

po Jaką każdy sięga.

I pojmą
dobrą księgę.

1 robotnicy
i wieś.

Przekład J. ZAGÓRSKIEGO

3 7  (83)
12 LISTOPADA
1955

T Y GODNI OWY  DODATEK „GŁOSU WYBRZEŻA 4

DZIŚ
W NUMERZE:

, MAJAKOWSKI

OPOWIADANIE
LAXNESSA

DZIESIĄTĄ m u z a  od a 
DO Z
O PAC YK AR ST WIE, 
KNOTACH I SMAKU 
ESTETYCZNYM

i CYRULIK

Í'Z

M A L L B 9 0 H  L A X I M B S S O P O W IA D A N IE  Z Ż Y C IA  R Y B A K Ó W  ISLAND ZKICH

Poniżej podajemy w skrót* eniu opowiadanie Islandzkiego 
pisarza, Halldora Laxness*. Ur odzony w 1302 roku w Rey- 
kiawik, działalność pisarską rozpoczął mając lat 17. W 
dziełach swych przedstawia Laxness życie prostych ludzi. 
Za całokształt swej działalno ftci H. Laxne«s został w 1953 
r. laureatem Międzynarodowej Nagrody Pokoju, w roku 19.15 
otrzymał Laxness nagrodę No bla w dziedzinie literatury

nowszym wydarzeniu — po Z okresu. 90 lat życia a.e 
jawieniu się śledzia. Jeszcze ma wesołych wspomnień 
przed dwoma tygodniami ~ .
nad miasteczkiem ciążyio Poclesza sl  ̂ ze nawet
przekleństwo. Śledź zmienił nie oczekiwała radości. Nie 
nedzne życie. Fiord stal się wyobraża sobie nawet, że 
niewyczerpanym źródłen? bo mcże istnieć. Dziękowała
gactwa. Rybak zarabia ty-

SLEDZ ruszył, nędzy. Jeśli tylko zechce
Od 17 lat nie - małe miasteczko rybackie

pokazywał się będzie pełne dostatku. Przy
w tych , rejo- ciągną tu zagraniczni kup­

cach. Nie spotykano go tu cy, by zgarniać łatwe zyski.od roku 1909 W tym roku 
zjawił się i jakbv jasne słoń 
ce zaświeciło nad miastecz­
kiem. Od takich kapryśnych 
wydarzeń zachodzących w 
głębinach wód morskich za 
leżą nieraz losy człowieka.

Powstaną
czerwono

malowane na 
niebiesko lub z:e

Ie. że może uregulować dłu 
gi, a na Boże Narodzenie ku 
pić nawet wódki....

Biedacy stają się ludźmi 
zamożnymi. Spokojni i pel 
ni poważania mieszkańcy 
osiedla nieprzytomni od bez

(Dokończenie na str. 21
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Ü  P A C Y K A R S T W I E  

K N O T A C H
I S M A K U  E S T E T Y C Z N Y M

Na początek kilka wyjaśnień z dziedziny ter­
minologii. „Pacykarslwa" ani „knotów" nie znaj­
dziecie w żadnym słowniku wyrazów obcych, żad­
nej encyklopedii, ale słowa te usłyszycie bardzo 
często w kameralnych dyskusjach malarskich. Brać 
artystyczna nazwała „knotami" — bardzo złe, bardzo 
brzydkie obrazy, malowane przez „pacykarzy", 
czyli takich malarzy, których posługiwanie sic pedz 
Icm j farbą nie upoważnia jeszcze do nazwy arty­
stów. Całość „twórczości" takich malarzy przywykli 
śmy nazywać „pacykarstw ero“ .

T ERAZ, kiedy już wy- artyści-malarze czekają lezę 
iaśniliśmy sobie ter- stn bezskutecznie) na na- 

minólogię. przejdźmy bywców ich obrazów a kie- 
do meritum sprawy. rownictwo ..Desy". które

Zacznijmy od „knotów". wzięło na swoje barki sprze 
Jeśli chcecie zapoznać się daż prac naszych plastyków 

z nimi w sposób poglądowy,' wyrywa sobie włosy z gło- 
radzę odwiedzić wy.

a) wszystkie targi, żarów „Facykarstwo" jest zjawi- 
no w Gdańsku, jak i w skiem powszechniejszym. Za 
miastach powiatowych, gdzie czyna s'ć ono od wystroju 
w złoconych ramach sprze- wewnętrznego lokali i skle- 
daje się „wschody 1 zacho- PÓw, od koszmarnych deko- 
dy słońca", , jelenie u wo- racji i witryn, od mesmacz* 
dopoju" „polowanie na sło- nych opakowań cukierków 1 
nie w AustraliU?)" i inne bombonierek, a kończy się 
„obrazy" — w sumie świad na dekoracjach ulicznych z 
czące o absolutnej ignoran- różnych okazji, kiedy to wi- 
cji zasad malarskich żarów- zerunkl dostojników pań- 
no u autorów, jak i rzecz stwowych 1 przodowników
iasna — kupujących:

b) niektóre komisy (np.
we czu);

c) niektóre zakłady opra­
wy obrazów;

d) kilka tysięcy mieszkań

pracy ulegają osobliwym 
deformacjom. dokonanym 
przez nieuków pędzla.

Byliście w „Domu Dziec­
ka“ na Długim Targu? Czy 
widzieliście ten obraz grupy 
potworków przed osobliwe-

prywalnych. kilkadziesiąt eo kształtu sceną? j po- 
świetlic i wiele instytucji za doba się? Nie? No to się 
iowno państwowych jak i zgadzamy. A owe tandetne 
uspołecznionych malunki na ścianach

W tym samym czasie, gdy sklepu _ cukierniczego na 
„knoty" straszą nas w tak ni. Długiej? 
wjelu miejscach — gdańscy (Dokończenie na str. 2)

uciwunu, u i c u i e s K o  j u d  z.e ' • ,
łono budynki handlowe Na ^„J, przem ĉzen:fa c>10dzą z płonącymi oczyma. Lu

dzie bliscy śmierci wyskaku 
ją z pościeli, rzucają lekar 
stwa w twarz lekarzowi i

sięich drzwiach pysznić 
będą kolorowe szyldy 

W ten gorący czas miesz­
kańcy sypiają nie więcej

Kaprys śledzia może wzbo T °^G n<I na_ ^obę za-
spieszą zając miejsce przy 
sieci. Zdarzały się wypad-

gacić lub doprowadzić

nu m

W ROKU ;
| MICKIEWICZOWSKIM |

; W Roku Mickiew.it:7 nw.up ; 
ż artystyczne zespoły amator-1 
= skie na terenie naszego wo-; 
;  lewództwa zorganizowały sze 2 
= reg imprez dla uczczenia pa ~ 
;  mięci wielkiego poety. M. = 
= ln. zespół Gdańskiego Przed | 
z slębiorstwa Robót Drogo- ; 
:  wych wystawił fragmenty | 
z „Pana Tadeusza" we wlas-| 
= nej inscenizacji.

p ’bek zależy od Przepraco- ki, że gdy bóle porodow. 
wsnego czasu, a przy tym chwytały kobiety przy czy 
każdy przecież liczy na pre- szczeniu ryb, tylko siłą uda 
mię. Dzięki temu bowiem wało .się odprowadzić je do 
Zimą można będz.e posiać domu W tym czasie kro- 
chlopców do szkoły w Rej- wy tęsknie brodzą po po- 
k:awik, a dziewczętom kupić lach, domagając się. by u- 
nowe sukienki. Mieszkańcy wolniono je od ciężaru mle 
zaopatrują się w papę na ka. 
pokrycie dachów, kupują „  ^
farbę i chałupy rozrzucone *
na morskim brzegu barwno — rjFE wszystkich pleców 
scią swą silą się konkuro- schylających się co
wać z domami bogaczy. Ku chwila nad skrzynka
piec spotykając rybaków mi ze śledziami, jedne były 
rozmawia z nimi uprzejmie, bardziej pochylone od in- 
sypie dowcipami. nych. Zdawało się, że tylko

Mija kilka lat — śledź zni dziwnym zrządzeniem losu 
ka. Rybackie osiedle staje nie załamały się dawno, 
się z każdym dniem smut- Byiy to plecy starej kobie- 
nie.jsze. Przetarły się kurt ty, znanej pod przezwis- 
ki kupców, strzępią się chu kiem stara Kata. Była u- 
sfki i spodnie, pamiętające brana w męską obszarpaną 
dobre czasy. Przy spotka- kurtę, marynarską czapkę 
niu z rybakami kupiec nie i parcianą sukienkę, która 
ma ochoty do żartów. Trze- kiedyś dawno była nowa, a 
ba zamykać sklepy, gdyż od teraz przypominała worek 
dawna nikt nie płaci dłu- z resztkami ryb, który dłu

go przeleżał na brzegu Na 
nogach nosiła jakieś kośla 
we chodaki, które trudno by 
nazwać kamaszami. Gdyby 
komukolwiek udało się

gow.

EGO jednak lata 
dniem i nocą wraca
ły z fiordu łodzie wy przyjrzeć jej bliżej ujrzał- 

| ładowane śledziami. W roz by pomarszczoną od staro- 
!  rzuconym wśród skał ry- ści twarz z dużym zębem w 
I backim osiedlu nie odróż- ustach i włosy sterczące na 
3 nia się znowu nocy od dnia. podbródku. Ręce miała ko-
| Zgiełk pracy motorów na ścisłe, pełne grtibych naro-
| fiordzie zlewa się z wrza- iii. Wprost nieprawdopo- 
| wą giosów wielu ludzi. dobne. by ręce te mogły u- 
; Na nabrzeżu zgromadziłv trzymać nóż. A jednak od 6. 

*  | się kobiety. Są ubrane w rar-a czyściły one rybę. 90-
* * ;  niewyszukanego kroju kaf- letnia staruszka wstała ran

- Duże zainteresowanie wśród ź tany 1 kurtki, szyte nie wg kiem i pracowała przez  ̂ ca-
I  pracowników Gdańskich Za-; dług wymagań mody, lecz po ły boży dzień. Nie zamieni-
z kładów piwowarsko - Sio-; 
i  downiczych we Wrzeszczu ; 
| wywołał konkurs, ogłoszony; 
| przez zakładowe koło ZMP.j 
;  Konkurs ten polega na odgadź 
;  nięciu tytułów utworów Mlc-E 
ź kiewicz, nadawanych przez za = 
ź kładowy radiowęzeł. Dla; 
:  zwycięzców przygotowano; 
i  szereg cennych nagród Książ;  
;  kowych. :

B wej, wzrosło zainteresowanie; 
= dziełami Mickiewicza.

JASIENICA 
I o WYBRZEŻU
z Ostatnio na pólkach księ|
= jarskich ukazała słę nowa i  
= książka znanego publicysty, = 
5 Pawła Jasienicy, pt.. „Za-r 
i  kotwiczeni“ . Jest to zbiór = 
= interesujących reportaży o = 
= Wybrzeżu. Szczególnie cle- = 
= kawą pozycję stanowi obszer = 
z ny reportaż o Politechnice z 
z Gdańskiej.

SUBWENCJA
1 DLA „BIM-BOMU“ f
ż Popularny Już w całej Pol = 
r sce gdański studencki te- E 
z atrzyk satyryczny ..Ttim- = 
~ Bom“ otrzymał z Minister- ź

prostu wedle potrzeb dnia z nikim słowa, nie spoj- 
codziennego. To samo moż rżała w bok, lecz mimo to 
na powiedzieć o czapkach 1 zdołała oczyścić zaledwie 
chustkach. W osiedlu nie trzy beczki śledzi. Zarobi- 
ma ani jednej kobiety, która *a tylko dwie korony 1 25 
by nie uczestniczyła w tej A  zdarzało się jej kiedyś 
rozkosznej krzątaninie. , Mat czyścić nad tym fiordem do 
ki zostawiają najmłodsze 30 becz.ek śledzi dziennie. 

_ dzieci w kołyskach i śpię- Otrzymywała wówczas pre- 
nłeZzwVęk̂ °yłoU” ęWćzvSntc-i sz£i patroszyć ryby. Panny mię. I obecnie nadzorca po 
two w bibliotece zakłado-= na wydaniu porz.ucaju szy w.erzając jej ryby przypom

cie wypraw, mężatki wybie mał starą piosenkę, powta 
gają z chałup w pół rz&ną ongiś z ust do ust w
nie do. ijając filiżanki ka- całym osiedlu: Skoro tylko 
wy. Na brzeg zarzucany do staniesz do pracy, nasza je- 
tyęhczas przez fale tylko du dyna Kato, możesz oczyścić 
żytni belkami, wyładowują więcej ryb, niż my potrafi- 
śiedzie, na które czekano my zliczyć. 
tak długo, jak na wielką mi Piosenkę tę słyszało się 
łość. Czekają na nie z czer kiedyś każdej niedzieli na 
pakami i szuflami. Ludzie wszystkich ulicach miastecz 
podnieceni, pokryci rybią ka. Dziś nikt już nie pa- 
łuską, napełniają skrzynki taiętą, że stara Kata otrzy- 
połyskującymi wspaniale mywała premie od kompanii 
bami. Kobiety stoją z noża „Wieloryb“ . Kata pracowa- 
mi w rękach. Ileż radości, tak zapalczywie, jak gdy- 
ile szczęścia wokoło! Po 17- |5y współzawodniczyła z pro 
letnim zapomnieniu Bóg zno rokiem Jonaszem. Można 
\vu zaszczyci! to osiedle swo powiedzieć, że położyła go 
:m objawieniem ę na obie łopatki, gd.yż, jak

Siedź w fiordzie — to jak wiadomo, przebywał on w 
złoto na Klondike W każ- wielorybie tylko trzy dni i 
dej kuchni, w każdym ogro trzy noce.

; stwa Kultury i Sztuki sub-i dzie mówi się o tym błogo- Gdy tylko staniesz do pra“ mi o n e i n ,ir UMrcobnioi Cl) I

LĘBORK
Piękne miasteczko, c 

dużej ilości zabytków, 
1 Lębork, godny jest tego, 
aby zainteresować turys­
tów Wybrzeża. Znajdą 
oni tutaj bogate muzeum 
2  5 tysiącami ciekawych 
urn f wieloma innymi 
eksponatami, znajdą tu 
szereg innych interesują­
cych zabytków. -

U góry: stare kamie­
niczki w rynku.

Z prawej: gotycka basz 
ta tzw. „Bluszczowa", po 
zostalość po miejskich 
mitrach obronnych.

V dołu: stary śpichrz 
z XV wieku w pobliżu 
lęborskiego zamku.

Rys. Zdzisław Król

= wencję w wysokości i;o tys.E 
E zł. Ułatwi to zespołowi przy: 

gotowanie nowego, trzeciego r
sławieństwie. Mówi się o cy jedyna moja Kato.., 
nim u strumienia i na skrzy Kata jak dawniej stoi po

= z kolei programu, którego: ż.owaniu dróg. Nawet, u pa chylona na skrzynką ze śle-
5 próby już się rozpoczęły. 
iimitimmmiiimimiminmiiiMimiimmiii

stora, lekarza i miejscowego dziami i ma przed oczami ) 
urzędnika, mówi się o naj- całe swoje długie życie.
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I Szachy  |

F R W C I S Z E k  HALICKI

A NGLICY lubią kino. Stanowi on* 
ich główną rozrywką i cieszy <ńę 
rtnzym powodzeniem. Anglicy ma­
ją wspaniale kina 1 doskonale zor 
ganizowany przemysł „konsumrji 
filmowej**. Ich kina są wygodne, 

fluzc. zaopatrzone w najnowsze zdobycze 
techniki (szerokie ekrany, noworzesne 
aparatury dźwiękowo ita.). Ceny bi! ów 
na ogol przystępne, chociaż wyższe niż 
w Polsce.

nie pclia, nikt nikomu nie grozi. Ludzie 
„ogonkują“  spokojnie. Bo wiedzą, że: 
i) Przed kasami (a jest ich prawie 
zawsze kilka) stoi uprzejmy portier i 
tiba o porządek. 2) Każdy z czekających 
ma już w reku ściśle odliczoną kwotę 
potrzebną na zakup biletu. 3) Kino nie 
z1*jyc. nie ucieknie.

AOTATKI LONDYŃSKIE (3)

Q
J

EAN SIMMONS, znakomita Ofelia' 
i partnerka Laurence‘a Oliviera 
w filmie „Hamlet“ , jedna z naj­
wybitniejszych współczesnych akio 
rek angielskich, odniosła nowy 
sukces w przyjemnym, bezpreten­

sjonalnym filmie produkcji brytyjskiej 
...So long at the Fair“ („Do zobaczenia 
na targach“ ). Akcja filmu rozgrywa się 
w Paryżu, podczas wszechświatowej wy 
stawy w r. 1889. Przybywa tu angielskie 
rodzeństwo — brat i siostra. Zatrzymują 
sle w hotelu. Ale już nazajutrz znika 
nie tylko brat uroczej Yirky (Jean Sim­
mons). ale nawet... pokój, yy którym za­
mieszkali. Właściciel hotelu usiłuje prze­
konaj Vickv. że przecież przyjechała ona 
tutai zupełnie sama... W towarzystwie 
młodego malarza rozooczvna Vicky po­
szukiwania brata. Tymczasem okazuje 
sie. że... Ale — nie uprzedzajmy faktów. 
Dowiecie się sami. Film ma hvć podobno 
sprowadzony do Polski. Gdybyście ipd- 
nak byli bardzo ciekawi — sznkzłcie 
happy endu na teł stronie. ,.D. F.“ .

B RYTYJSKI przemysł filmowy bez­
skutecznie rywalizuje z amerykań­
skim. Filmy „madę in Hollywood“ 

oparte yv swej olbrzymiej więk­
szości na taniej sensacji i pozba­
wione niemal zupełnie jakichkol­

wiek wartości artystycznych (patrz pod 
lit- „D “ > — zalewają wyspy brytyjskie, 
mimo protestu angielskich filmowców’
I niezadowolenia publiczności.

C INER.AMA! ponad 15 lat i 3.090.000 
dolarów kosztowało wyproduko­
wanie pierwszego filmu trójwy­
miarowego, opartego na zupełnie 
nowych zasadach techniki filmo­
wej. Olbrzymim szerokim ekra­

nem, trzema zsynchronizowanymi apa­
ratami projekcyjnymi i efektownym sy­
stemem dźwiękowym (patrz pod lit. „U “ ) 
— pierwszy program Cineramy zdobył 
sobie w Londynie zasłużone powodzenie, 
gromadząc od 13 miesięcy w sali kina 
London Casino stałe komplety widzów.

„ K
I OBIETY BEZ NADZIEI“  ( „The 

Women without Hope“ ) — oto 
tytui francuskiego filmu mo­
ralno-obyczajowego, cieszącego 
się obecnie w Londynie dużym 
powodzeniem. Temat filmu za­

czerpnięty został z życia paryskich pro­
stytutek. Ukazuje ich beznadziejne ży­
cie. Usiłuje szukać dróg wyjścia. Jedną 
z bohaterek tego ciekawego filmu gości­
liśmy niedawno w’ Warszawie podczas 
przejazdu grupy francuskich aktorów 
filmowych z Moskwy do Paryża.

UA1ERMASS EXPERIMENT“ — 
oto tytui nowego łilmu angiel­
skiego, przeznaczonego także 
dla telewizji, który ma jakoby 
skutecznie konkurować z za­
lewem filmów amerykańskich 

a nawet usunąć w cień najbardziej sen­
sacyjne twory hollywoodzkich producen 
tów. Filmowi nie można zarzucić złei 
roboty reżyserskiej: akcja filmu jest 
szybka, dialog zwarty, zdjęcia dobre. A 
treść?... Stek nonsensów, podlanych so- 
s'cm makabrycznej niesnmowitości, któ­
rych jedynym celem jest wywołanie u 
widza, dreszczów grozy. Brrr...

R AF VALLONE (znamy, znamy!) i 
Martine Carol (partnerka Gerarda 
Philipe z „Piękności nocy“ ) — 
występują razem w niezłym fil­
mie o tendencjach postępowych 
produkcji trancusko-włoskiej — 

„Plaża“ . Raf Vallone wyraźnie przytył, 
Martine Carol — urocza, powodzenie fil­
mu — duże.

S EX-WOMB Wielkiej Brytanii nr 1 
— taki pseudonim otrzymała 24- 
letnia Diana Dors, jasnowłosa 
gwiazda brytyjskiego filmu, tele­
wizji i radia. Na angielskiej „sex- 
bombie“ spoczywa odpowiedzialne 

zadanie: Przewyższyć energią niszczenia 
i zasięgiem swego działania, bezkon­
kurencyjna dotąd na Zachodzie ,.sex- 
bombę“ nr 1 Ameryki — Marilyn Mon­
roe! Walka trwa. Popularna prasa lon­
dyńska przygotowuje już ofensywę. Roz 
poczyna ją seria artykułów Dianv Dors... 
Kto zwycięży? A no, zobaczymy.

„ L

. D
OBRYM Indianinem Jest tylko 
zabity Indianin“ — mawiał ge­
nerał Sheridan, prowadząc w 70 
i 80 latach XIX w. pacyfikacji; 
terenów zamieszkałych przez In­
dian. Duch Sheridana pokutuje 

do dzisiaj w wielu hollywoodzkich fil­
mach z tzw. Dzikiego Zachodu, wyświe­
tlanych m. in. i w Londynie. Walki 
z Indianami, apoteoza siły i cukierkowy 
happy end —■ oto główne atrybuty takich 
hollywoodzkich „really first-class We- 
sterns“ *), jak np. „Shotgun“ (śmierć 
Apachom!), ..The Gun That Won the 
West“  (pogrom Indian przez oddziały 
amerykańskiej kawalerii), lub „The Man 
from Laramie“ (36 trupów!).

EKRANY kin londyńskich przesta­
wiły się już niemal zupełnie na 
system „Cinemascope“ . Zwiększy­
ły swoje rozmiary, zmieniły

kształt. Współczesny szeroki ekran 
ma formę wydłużonego prostokąta 

i Jest 2,5 razy szerszy od normalnego. 
Ciekawe jest również samo ustawienie 
ekranu. Tworzy on w stosunku do wi­
dza lekki ł uk,  a uzyskana dzięki te­
mu wklęsłoś* daje obraz bardzo wyraź­
ny l plastyczny.

FILMEM, który zrobił na mnie w 
Anglii największe wrażenie, był 
niewątpliwie piękny film Walta

Disnev‘a „ 26.000 mil podmorskiej 
żeglugi“ , oparty na znanej po­

wieści J. Verne. Przepiękne ko- 
mry, fantastyczne zdjęcia podwodne,
niezwykłe tricki I doskonały James Ma­
son w roli kapitana Nemo. No ł wszyst­
ko na szerokim ekranie. (P. s. Informacji 
w iednym z ostatnich numerów „Prze­
sądu Kulturalnego“ , że film ten 
ma b y *  dopiero zrobiony. Jest grubo 
przestarzała. Film ten oglądałem na 
własna oczy w Portsmouth, w dniu 10 
września br.).

G ODZINY rozpoczynania Się sean­
sów filmowych należą w londyń­
skich kinach do zjawisk szczegól­
nych. Oto przykłady: Kino „Carl- 
ton“  rozpoczyna seanse w nast. 

godzinach: 12.56, 15.22, 17,48 i 26.14. 
A w niedzielę: 16.32 i 19.22. Kino „Pull­
man“ : godz. 13.30, 15.54, 18.23 i 20.5?.
Dziwi was taka dokładność? Bylibyście 
jeszcze hardziej zdziwieni, gdybyście po­
szli do któregoś z tych kin. Po obu stro­
nach ekranu ujrzelibyście dwa olbrzy­
mie zegary, wskazujące dokładny czas. 
Od chwili zakończania wojny nie zdarzył 
sie jeszcze ani jeden wypadek opóźnie­
nia filmu o wiecej niż 15 sekund w sto­
sunku do rozkładu!

H ORNRLO WER, Horacy. Lat 38.
Wzrost 180 cm, oczy: piwne, wło­
sy: szatyn. Stan cywilny: żonaty. 
Narodowość: Anglik. 7awód:
oficer marynarki. Stosunek do 
służby wojskowej- kapitan Kró­

lewskimi Marynarki Wojennej. Cechv 
szczególne: bohater kilku popularnych 
rowieści współczesnego pisaka angiel­
skiego c. s. For^stera z okresu wolen 
ra oo’eonsk'ch. Stosunek do filmu: r»o- 
7vt.vy n v. Występu le w nowvm, barw- 
nvm filmie brytyjskim pt. „Cpt Tlorałin 
Tfornbîower. R. N.“ . Temat: walki fiotv 
angielskiej z floN francuska i hiszpań­
ską o tytuł ..Królowej Mórz“ .

I DEALNY porządek panuje przed ka­
sami londyńskich kinoteatrów. Cho­
dzi mi o kulturę tzw. „ogonkowa- 
nia“ . Gdy film jest dobry — kolej­
ka jest duża; duża i przeważnie 
mokra, bo pada deszcz, a ludzie cze­

kają przed kinem, na chodniku. Ale w 
kolejkach panuje spokój. Nikt tu się

OVE ME OR LEAVE ME“  („Ko­
chaj mnie, lub porzuć mnie“ ) 
— pod takim tytułem wszeuł na 
ekrany kin londyńskich nowy 
film szerokoekranowy produkcji 
M-G-M, z amerykańską śpie­

waczką jazzową Doris Day i znanym 
aktorem J. Cagney‘em. Podobnie, jak 
i w większości swych dotychczasowych 
filmów, Cagney również i tym razem 
występuje w roli brutala : gangstera, 
Doris Day natomiast śpiewa fenomenal­
nie i swym nadzwyczajnym głosem i 
pięknymi melodiami piosenek ratuje bez 
nadziejnie głupią fabułę filmu. W ok­
nach wystawowych londyńskich sklepótó 
muzycznych widziałem sporą ilość płyt 
z najnowszymi nagraniami piosenek Do­
ris Day. Ale ta uwaga dotyczy już Pol­
skiego Radia.

M ARIA FELIX (nauczycielka z me 
ksykańskiego filmu „Rio Escon­
dido“ ), czarująca Françoise Ar- 
noul (nowa gwiazda na firma­
mencie francuskiego nieba) i nie 
zawodny Jean Gąbin — wystę­

pują razem w nowym filmie Jean Re­
noirem. „Francuski Can-can“ — barwnej 
i bardzo melodyjnej historii powstania 
znanego kabaretu paryskiego ..Moulin 
Rouge“ . Dużo tańca, barw i śpiewu. 
•Jedno złamane serce. I oczywiście — 
happy end.

AJ POPULARNIEJSZĄ „gwiazdą“ 
filmową brytyjskiej kinemato­
grafii (że użyjemy takiego wy­
rażenia) jest ... królowa Elżbieta 
II. Jej podobizna, a czasem na- 
węt kilkuminutowa królkomctra- 

, w której występuje w roli glów- 
wyświetlane sa c o d z i e n n i e  

s z y s t, k i c h kinach Wielkiej 
ii po ostatnim seansie wieczornym 
dźwiękach hymnu państwowego.

H, MARILYN! — takim tytułem 
zaopatrzyła jedna z londyńskich 
gazet następującą wiadomość:

Diana D rs
[EA FOR TWO“ to dosłownie: 

„Herbata dla dwojga“ . Tak na­
zywają Anglicy posiłek, jaki za 
cenę paru szylingów można do­
stać prawie w każdym kinie 
podczas przerwy między filma- 

m!‘ . Uprzejme stewardessy roznoszą 
wśród publiczności nieduże tace z dwie­
ma filiżankami herbaty lub kawy, cu­
krem i biszkoptami. Dobry pomysł!

„ T

Oh, Marilyn!
How watching Msrilvn Monroe 

in a film aiTecled Wilfred Ernest 
Taphouse. 4J. of Basset: Road 
Oxford, was described a! Oxford 
yesterday when he was fined £2 
for assaulting a woman in a 
cinema.

Taphouse told a constable: " [ 
am very sorry I did it. I got ex­
cited watching the picture." The 
woman said that she found the man 
touching her skirt. She dragged 
him to the manager.

U DŹWIĘKOWIENIE kinoteatrów łon 
dyńskich należy do dużych osiąg­
nięć techniki filmowej. Nowość 
polega tu przede wszystkim na 
odmiennym systemie udźwięko­
wienia sali. W kinach szerokockra 

nowych głośniki umieszczone są w ten 
sposób, że glos słyszalny jest tu z róż­
nych kierunków, w zależności od tego, 
czy źródło dźwięku znajduje się po 
lewej, czy też po prawej stronie ekra­
nu. Głos wędruje zatem po ekranie wraz 
z bohaterami filmu. I coś jeszcze: poza 
kilkoma głośnikami, umieszczonymi rów­
nolegle do ekranu — działają również 
głośniki po b o k a c h  sali, a nawet, 
zupełnie z t y ł u  — dla dźwięków „po- 
zaekranowych“ . Uzyskana w ten sposób 
„trójwymiarowość“ głosu stwarza nie­
mal całkowite złudzenie rzeczywistości

W SZYSTKIE rekordy ma podo­
bno pobić nowy film amerykan 
sko-włoski, oparty na znakomi­
tej powieści Lwa Tołstoja „Woj 
na l pokój“ . Ma to być nie 
tylko najdroższy film, wypro­

dukowany w ciągu ostatnich 10 lat (bie­
rze w nim udział 60 aktorów i ponad 
10.000 statystów), ale też występuje w 
nim — w roli Nataszy — „najdroższa 
gwiazda filmowa świata“ — ?6-lefn?a 
Angielka Audrey Hepburn. Honorarium 
za jeden film: 350.000 dolarów.

Jak oglądanie filmu z Marilyn 
Monroe (amerykańską pin-up-glrl nr 
1 — przyp. red.) oddziałało na W. E. 
Taphouse‘a, 43, z Bassett Road w 
Oxfordzie, dowiedziano się wczoraj, 
gdy ukarany on został grzywną L 2 
za napaść na kobietę w kinie.

Taphouse oświadczył funkcjona­
riuszowi policji: „Jest mi bardzo 
przykro, że to zrobiłem. Byłem pod­
niecony oglądanym filmem“ . Kobieta 
oświadczyła, że poczuła nagle, jak 
Jakiś mężczyzna ciągnie Ją za spód­
nicę. Zaprowadziła go do kierownika 
kina. „x

Audrey Hepburn

*) , .Prawdziwe, pierwszej klasy (filmy) 
z „Dzikiego Zachodu".

Oh, Marilyn! Oh, Marilyn!...

P ALENIE papierosów w londyńskich 
kinach jest d o z w o l o n e .  Przy 
każdym fotelu znajduje się nie­
duża popielniczka, a sala jest oczy­
wiście doskonale wietrzona. Porzą­
dek i czystość nie obowiązują jed­

nak Anglików w kinie. Popiół strząsa 
się najczęściej na podłogę, względnie 
na kolana sąsiada, a papierosa gasi się 
po prostu nogą — na dywanie.

* ARIFA“ — to nazwa jachtu, 
na którym znane w Polsce 
filmu „Przygoda na Morzu 
Czerwonym“ małżeństwo Hass 

i (Kans i Lote) wyruszyło tym 
razem na wody Morza Karaib­

skiego w poszukiwaniu atrakcyjnego te­
matu do nowego filmu „podwodnego“ . 
Nowy, barwny film jest lepszy ort pierw 
szego. Nosi tytuł: „Under the Caribbean- 
— i cieszy się obecnie w Anglii dużym 
powodzeniem.
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nieudolnie obrysowane z a- 
merykańskich reklam, stra­
szące Z witryn zakładów
fryzjerskich i cukierniczych, 
a owe otłuczoine i bose ma­
nekiny w odratowanych suk 
riiach balowych na wysta­
wie reprezentacyjnego skle­
pu MHD nrzy ul Swiętojaa 
śkiej ,v Gdyni? A niektóre 
reklamy wyświetlane prz.*^ 
seansem w kinach?

Litania ta może być dłu­
ga. Przykłady mnożyć moż 
na na setki.

Stawiam konkretne wnio­
ski. nad którymi — oby za­
stanowiły się zarówno Wy­
działy Kultury WRN. MRN i 
OR7Z iak i dyrekcje MHD, 
PSS. GZG i innych przed­
siębiorstw.

Wnio=ek a): przeanalizo­
wać w dużych przedsiębior­
stwach działalność pracowni 
ków i referatów zajmują­
cych sie dekoracjami i rek­
lama — zarówno pod wzglę 
iłem wartości estetycznych

$ O  2
(Dolfończenie ze  strony  7/

lądzie, inni wreszcie zaginę 
li gdzieś w świecie. Tak sa 
mo i córki. Mąż niespodzie 
wanie przeniósł się na tam­
ten 'świat. Nikt go specjal­
nie nie opłakiwał. Pochowa 
wy był jak należy — pastor 
otrzymał co należało, a ku 
piec swoje. Kata wiedzia­
ła na pewno — rozliczyła się 
ze wszystkimi. Dziś rano 
usłyszała o pojawieniu się 
śledzia — wstała i wyszła 
jak inni zarabiać pieniądze. 

* *  *

ZAPADŁ zmrok. Na 
przystani zabłysło 
światło. Fala kobie­

cych pleców pochylających 
się nad połyskującym; 
skrzynkami śledzia, jarzyła 
się wszystkimo barwami tę­
czy.

Ostatnie łodzie podeszły 
do nabrzeża. Do świtu nikt 
już nie wyjdzie w morze. 
Tylko kobiety w dalszym 
c:ągu pracują zawzięcie, 

Brodaty mężczyzna, któ­
ry przed chwilą powrócił 
z morza zeszedł z pomostu, 
zatrzymał się przy staruszce 
i zaciągając się niuchem ta 
baki powiedział:

— Mamo, chodźmy do do­
mu!

Stara kobieta była ponad 
wszystkie kłótnie na tym 
świecie: czyściła śledzie.

Czyżby starucha nie mia­
ła zamiaru mi odpowie­
dzieć? — zamruczał pod no­
sem mężczyzna i wrzasnął: 
— Wystarczy już tego maru 
dzenia! Przestań póki jesz­
cze trzymasz się na nogach.

Przekonawszy się jednak, 
że ona nie chce słyszeć ani 
jego próśb, ani poleceń zde 
nerwowa! się i chwyciwszy 
matkę za drobne stare ręce 
wyjął z nich nóż. Wówczas 
staruszka odwróciła się ku 
niemu z trudem i spogląda 
jąc bladymi oczyma, jakby 
zdziwiona ordynarnym odez 
waniem się „chłopaczka“ rze 
kła surowo:

— „Zwróć mi nóż, Sigg-i!“ 
— Do diabła, co ci przysz­

ło do głowy, mamo? — od­
powiedział usiłując odpro­
wadzić ją z tego miejsca.

Staruszka usiłuje uchwy­
cić się beczki, która przewró 
ciła się i potoczyła w dół.
_— Idź do domu i wleź do 

łóżka, póki jeszcze żyjesz! 
Ech, ty ruino, przecież masz 
już dziewięćdziesiąt lat. 
Samo wstanie z łóżka — to 
już dla ciebie wysiłek! 
Oprzyj się na mnie!

Ale matka ciągle opiera 
się i mruczy: — „Zobaczysz, 
że cię zabiję, Sigurionie! 
Przeklęty łobuz! Jeśli nie 
oddasz mi zaraz noża, stłu­
kę cię! Słyszysz?!“

Syn jednak odciągnął mat 
kę od nabrzeża. Opierała 
się tak długo, aż osłabła i 
wtedy zwróciła się do niego 
z błaganiem:

Zaczekaj chwilę Siggi... 
Posłuchaj mnie synku, nie

Grupa potworków, które nieznany pacykarz 
umieścił na ścianie w „Domu Dziecka" przy u l Dlu 
piej w Gdańsku.

A malowane farbą zmiesza- ul. Chopina we Wrze
ną z brudem obrazki w szczu? A owe potwor „ w„  ______
sklenie owocowym orzy ne „buziaki“ i „buzie“ reklamy i dekoracji oraz jej
—---------------- »---------------------------------------------------------- kosztów, jak i kwalifikacji

ludzi wykonujących dekora­
cje. Zaznaczam, że nie wy­
daje mi sip słuszne nasta­
wianie się na zmniejszanie 
wydatków na dekoracje, któ 
ra musi istnieć, a więc i 
kosztować, ale chodzi mi o 
racjonalne wykorzystanie 
przeznaczonych na ten cel 
pieniędzy, nierzadko obra­
canych na zakup całych 
ton... bibułki biało-czerwo­
nej.

Wniosek b): komisje przyj 
mujące obiekty publiczne 
ńip. nowe sklepy, restauracje 
itp.) muszą dokooptować do 
swego grona przedstawiciela 
ZPAP. aby nie wynikały tak 
czeste nieporozumienia co do 
estetyki wnętrz. (Np. akcep­
tuje się często obrazy z „je­
leniami u wodopoju", nad­
miar pluszowych kotar itp).

No, na razie dosyć dob­
rych rad. Przyrzekam jed­
nak do spraw tych powró­
cić raz jeszcze, cytując już 
szczegółowiej tych, którzy 
dalej tolerować lub popie­
rać będą „knoty“ i „pacy- 
karstwo“ ...

SŁAWOMIR SIERECKI

Syn nie odpowiedział. Pro 
wadził ją do domu.

Zgarbiona wlokła się po 
nabrzeżu. Czapka zsunęła 
sić jej z głowy. Mruczała 
coś pod nosem. Jej gorzkie 
pochlipywanie zlewało się 
z głośnym rzężeniem wydo

zawsze Bogu za wieloryby, zabieraj noża, przecież dzi
gdy pojawiały się na tych siaj nie można stracić ani
wodach i za śledzia, gdy minuty, śledź przyszedł...
przychodził Wieloryby prze Udało jej się wyrwać z
niosły się do dalszych re- tok syna; w  tej chwili jed 
jonów, cała nadzieja pozo- nak zaniosła się silnym ka- 
stała w śledziach. Ale i siedź sz]em i musiała przysiąść.
SdZies zginął. I 3\.ata pi ze- Zupełnie straciłaś siłv
stała dziękować Bogu. staruszko łwodni! odoz l  nośnym rzężeniem wyoo

Jedni synowie pływali wał się W  -  O p rzy j T e  ^  * *  * ^
po morzu, inni pracowali na na mn;e ' p0moge ci ’ ' SV Starusz^ a zaniosła s:e
..................... 1 ■ pomogę Cl. płaczem. Zatrzymała sie

Ale upór starych ludzi jeszcze raz, odwróciła do sy 
można porównać tylko z upo na i zanosząc się łzami po 
rem owiec. Kata podniosła wiedziała: — Bóg ci tego 
się i skierowała ku przysta- nigdy nie przebaczy, Sigu- 
nl, gdzie stały skrzynki. I ' ' 
doszłoby do swojego stano­
wiska, gdyby syn nie prze­
ciął jej drogi, jak zazwyczaj 
przecina się drogę upartej 
owcy, gdy idzie do. rzeki 

Niech cie diabli wezmą!
Sigurionie! — rozeźliła się 
Kata. Zrozumiała w koń­
cu, że poniosła porażkę.

rionie!

Ale syn nie zwrócił na to 
uwagi i staruszka z głoś­
nym płaczem wlokła sie no 
cą przez miasto wskroś sią 
piącego deszczu. A starzy 
ludzie płaczą tak głośno i 
żałośnie jak dzieci...

•  TYGODNIK
«
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T A K I  C H A R A K T E R
^  äpj  pomyśle«, że szczęście ludzkie może być tak kru-
9  J che — zwierzał mi się zapłakany Józio. — Tak kru-

W che, Jak ten słoik z dżemem, co mi się wczoraj roz-
<  ,b !1 0 Slowę, a wszystko przez co? Przez charakter.

Bo, Jeśli chodzi o charakter, to drugiego takiego ze świe- 
W cą nie znajdziesz. Sama zresztą mówiła do mnie „Aniele“ . 
85 — Aniele — powiedziała wtedy właśnie, gdyśmy wsiadali
a  do kolejki elektrycznej w Gdyni — coś mnie tak w dol- 
J  ku ściska.
»£ — To pocoś się grzybami opchała? — spytałem łagodnie,

— Aniele, tak ml niedobrze — powiedziała po paru ml- 
V  nutach.

— Czy to każdemu może być dobrze? — tłumaczyłem lei 
czule.

— A może byśmy tak wysiedli w Orłowie, po jakieś 
krople?

— W Orłowie? Za nic w świecie.
Uśmiechnęła się smutno i położyła rękę na sercu, w  So­

pocie znów mnie zapytała. — A jakby tak do apteki, do 
Sopotu?

— Przenigdy do Sopotu — odparłem kategorycznie.
W Oliwie płakała Jak dziecko. — Skarbie — mówiła (na 

zywała mnie również skarbem, bo wiesz, Jaki mam cha­
rakter) — skarbie drogi, tylko na 10 minut do Oliwy. Bie­
giem do apteki I z powrotem!

— Żebyś mi tu padła nieżywa, nigdy do Oliwy — od­
parłem płacząc razem z nią.

Potem już długo nic nie mówiła, tylko gryzła ławkę, a 
Ja wyglądałem przez okno, żeby tego nie widzieć, tak mną 
żal targał.

We Wrzeszczu jęczała głucho, a Ja zakryłem uszy pal- 
cami.

Na Politechnice zemdlała i tak ją dowiozłem do Gdańska.
Wziąłem taksówkę, odwiozłem do domu, dałem rosołu 

7. drobiu, chuchałem, dmuchałem, aż przyszła do siebie.
Ale zaraz, Jak przyszła — dała mi w łeb słoikiem, wzię­

ła budzik i poszła spać do matki.
— I co, co Ja zawiniłem — łkał biedny Józio, szarpiąc 

szaty oraz od tygodnia niegolona brodę.
— Czyż mogłem z nią wysiąść gdziekolwiek do apteki, 

skoro mam bilet miesięczny z Gdyni cło Gdańska, a na in­
nych przystankach nowy przepis PKP wysiadać surowo za­
brania? Wiesz przecież, Jaki Jestem: serce sobie złamałem, 
życie sobie złamałem, ale przepisów kolejowych nie złamię. 
Nie złamię póki tchu w piersiach! Taki już mam charakter!!!

K. W.

B A L L A D A !
o latarniach 

na ulicy Kniewskiego 
innych we Wrzeszczu.

Kopali ulicę wiosną “ł
Niech na niej latarnie ^

rosną o
' Niech światłem rozbłysną

potem.
Jak tulipany złotem.
Kopali w ranki, południe 
Dziury głębokie jak

studnie JS
A w noce czarne jak

smoła — N
Lud łamał nogi w tych

dołach. >
Kopali mężnie, wytrwale, O 
Przez maj i kwiecień ^ 

i dalej,
Aż wreszcie gdzieś z

końcem lata 2 
Stanęły... słupki do latarń, gj
Ktoś może myśli Bóg W 

wie co? £
Ze może stoją i świecą?
Lecz nie uwierzy i głupek 2J 
By kiedyś świecił sam ^  

sluoek. K
* *  * 0

Spadają liście, spadają, ci 
Latarnie głów wciąż nie N 

mają. 2
Lecz czy wam zdradzić,

czy zmilknąć? •  
Ze przecież —
NIE ONE TYLKO! 2
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DECYDUJĄCE OGNIWO WIĘZI
z organizacjami partyjnymi

W związku z ogromnymi 
zadaniami, jakie stoją przed 
nami po IV  Plenum KC, za 
gadnienie pracy aparatu par 
tyjnego musi stanąć w cen­
trum uwagi wszystkich in­
stancji partyjnych.

Po III Plenum KC dużo 
na ten temat mówiliśmy

H. Winter
sekretarz KW PZPk 

w Gdańsku

gard, organizowały semina 
ryjne narady z instrukto­
rami na różne aktualne pro 
bierny. Jednakże ostatnio 
na.wrócono do starego syste­
mu odpraw, które nie roz­
wijają inicjatywy instruk­
tora, jako samodzielnego 
działacza partyjnego.

tego, Jakiego wydziału Jest pra 
równikiem — Instruktor powi­
nien interesować się catokszla) 
rat instruktorski poświęcać ln

Wszyscy szukaliśmy nowych stępowaniu dołowych instancji,
metod nrarv zmierza iarweh seiiretarzy POP. Niezależnie rui metod pracy, zm erzającytn tem sytuacji w danej gromadzie,
Q0 zacieśniania Więzi z nai czy zakładzie pracy, wydoby- 
szerszymi masami partyjny- wat najistotniejsze zagadnie- 
mi, zarówno W mieście jak nia nakierowywać na nie 'iwa- 
i na wsi. Ale od III Plenum P0P ’ ,nstâ c3, partyjn<,j'
KC minęło sporo czasu Trze Aby nr.eć znajomość tere re§u problemów, nad który- 
ba się więc spytać, czy zro- nu me wystarczy brać u- mi niejednokrotnie głowi 
biliśmy wszystko co trze- dział w zebraniach partyj- si? instruktor Takie próbie 
ba, aby cenne wskazania III nych. Nie zastąpią one mowę narady np. na temat 
Plenum wcielić w życie? Czv indywidualnych, bezpośred pracy gromadzkiej, czy spól

nich rozmów z członkami dzielczej POP, albo, jak 
partii i bezpartyjnymi, któ- POP wciela w życie uchwa- 
rym trzeba wyjaśniać poli- ły wyższych instancji. z 
tykę partii, których radzić udziałem jednego, lub

Wspólne narady instrukto 
rów, wydziałowe lub ogól­
ne, pozwalają dokonywać 
wymiany doświadczeń, da­
ją możność wyjaśniania sze

jesteśmy przygotowani do 
bitwy o wcielenie w życie 
zadań IV Plenum KC?

Oceniając przebieg ze-
dwóch sekretarzy POP bar-brań podstawowych organi Sif? trzeba w różnych spra . .

zacji partyjnych, które od- wach. Uzyskane ta drogą dzo poważnie mogą oomoc:
były się ostatnio w związku glosy mas powinny stano- instruktorowi w udoskonalę
z opracowaniem projektu wić podstawę dla planowa-
planu 5-letniego w rolnic- nia pracy partyjno - polity-
twie, stwierdziliśmy z nie- cznej na wsi. Mamy jtiż
pokojem poważne osłabienie dzisiaj dużo takich instruk-
aktywności organizacji par torów, którzy postępują w
tyjnych, w szczególności gro ton sposób, 
madzkich. Wiele z nich nie sprawę, że

niu jego stylu pracy, Rów­
nież przestrzeganie i racjo­
nalne wykorzystanie we- 
wewnątrzparty.jnych dni w 
komitecie dla przygotowania 

'Zdają'oni "sobie instruktora, jest niezbędnym 
instruktor nie warunkiem jego dobrej pra-

przestrzega statutowych ze- Jest wykonawcą jednorazo- W w terenie, 
brań, zaniedbuje pra^ę z ak wych poleceń, lecz działa
tywem gromadzkim, który czem partyjnym, poczuwa- inJ"widualner 'nracv~7 ~in 

niejednej kampa jącyrn się do odpowiedział- .
Za mało jest wciąż jeszcze

Przecież w
wy-nii politycznej dawał 

raz swoin dojrzałości.
O słabości pracy gromadz­

kich organizacji partyj­

ności za wszystko, co dzieje 
się na przydzielonym mu od 
cinku pracy. Np. tow. Ry­
marski, instruktor K P  Lę-

struktorem. Towarzysze z 
kierownictwa lęborskiej or 
ganizacji partyjnej zarzu­
cili tę metodę, mimo że nie­
jednokrotnie, przy różnych

2 5 *  z KP P r u s z e r o s K T o -  2k?zjach. o tym się mówi.fakt, że w okresie ostatnich 
kilku miesięcy tempo wzro 
stu partii na wsi jest nie­
dostateczne. Np. w pow. lę­
borskim na ogólną ilość 193 
organizacji partyjnych, oko­
ło 90 z nieb nie przyjęło w 
bieżącym roku ani jednego 
kandydata do partii._ Orga­
nizacja sztumska zaś w cią 
gu 5 ostatnich miesięcy 
przyjęła tylko 1 chłopa.

Nie chciałbym twierdzić, 
że podstawowe organizacje

z KP Pruszcz, osiągają do­
bre wyniki. Podstawowe 
organizacje partyjne, które 
otrzymują pomoc od tych 
instruktorów pracują bar­
dziej systematycznie, a pla­
ny ich pracy odzwienredla- 
ia potrzeby terenu. Dobra 
praca tych instruktorów po 
lega m. in, na tym, że nie 
komenderują organizacja­
mi, a dzielą się z nimi swo­
imi uwagami i spostrzeżenia 
mi, pozostawiając sekreta­
rzom i egzekutywom POP

Sekretarz KP tow. Mech- 
liński mało bywa w tere­
nie, organizacje partyine 

gromadach prawie nie czu 
ją jego pomocy, a w samym 
KP również nie może zna­
leźć czasu na rozmowy z 
instruktorari •'

j W GABINECIE  
l p ropagando w o- 

te ch n iczn ym
Przy Wojewódzkiej Radzie Związków Zawodowych

w Gdańsku otwarty został ostatnio nowy gabinet pro­
pagandowo-techniczny.

Na zdjęciu: kierownik gabinetu inż. Zbigniew Ru­
siecki pokazuje racjonalizatorom projekty opracowane 
przez nowatorów z miejscowych zakładów pracy.

Refleksje marynarskie

Rozmawiałem z wieloma 
instruktorami, którzy słusz 
nie skarżyli się na to, że 
nie ocenia się ich pracy, nie 
wskazuje na braki. Sekre­
tarze i kierownicy wydzia­
łów KP rzadko wyjeżdżają 
z instruktorami w teren, a- 

. żeby na miejscu pokazać im
S  wart •"■iroWw, a »nt.nl.
eymi, nowymi, poważniej- z a r j a  p a r t y jn a  POP ' (Tow Woźny były I 
szymi zadaniami. Wzr~s'a , „ A  c . „ ’ i J
bowiem nieustannie zakres Zagadnienie ws-echstrca- “ h O b ierać  “ze sobą

partyjne na wsi pracują go- możnośi prz,ejawiania wła-
rzej, aniżeli rok temu. A l e ___. __,1
śmiało można powiedzieć, że sncj inicjatywy.

zadania związane z dalszym 
podniesieniem poziomu ich 
partyjnej działalności: orga 
nizacyjncj i politycznej.

Jedna z głównych przy­
czyn tego, że nasze POP 
nie nadążają za wzrostem 
zadań, tkwi we wciąż jesz­
cze słabej pracy naszego a- 
paratu. a w szczególności a- 
paratu instruktorskiego.

Rola f zadania  
instruktora

stwie zadań przez POP. 
Niestety wielu naszych in-
słruktorów nie rozutrre jesz

dżał samochodem w teren)
Kierownictwo mu'i się ra­

dzić instruktora i wciąż pod-
„  . . , . nosić icco role i autorytet; me

cze w  pełni te j sprawy, może być przejawów zarozu-
Wciąż jeszcze W oracy in- mlalstwa i ignoracji w stosunku
shuktorów  w ydzia łów  eko- instruktora. (W tym miejscu 
rmmlrarorii rn1n.mV> chciałbym zaznaczyć, że tnstruKnomicznycn, czy rolnych, tor Kp czr,5(0 spotyka się z nie
istnieje tendencja do ograni- życzliwym stosunkiem ze stro 
rżani a się ty lko do wąskich « y  niektórych sekretarzy Ki’
zagadnień gospodarczych instruktorzy kiv skarżyli s.ezdgouuitii «uspmadrczyi,n. „if-jefinokrotnle, że sekretarze

nie chcą ich przyjmować Ha 
wysłuchania ich uwag, alno 
w ogóle ignorują ieb uwagi i

Zdarza się ież, że niektó 
rym instruktorom, analizu­
jącym sytuację na odcinku . 
produkcyjnym, wymyka cię * twe" u>
z pola zainteresowań orga- * 4
nizacja partyjna. Dlatego *
ograniczają się oni do roz- 

przewodniczącymi 
z

„Coś tu nie g r a ”
Apel CRZZ o pełne wyko- — po prostu — „coś tu nie 

nanie zadań ostatniego kwar gra“.
talu hr. oraz list KC PZPR Następna sprawa. „Małgo- 
w sprawie wygospodarowa- rzata Fornalska“ — to nie- 
nia 7,5 miliarda złotych były dawno zakupiony statek. W 
szeroko omawiane na na- pierwszy rejs na -Daleki 
szym statku. Załoga „Mał- Wschód wyszła 9 maja b;\ 
gerzaty Fornalskiej“ zobowią Aby móc dobrze obsłużyć 
zała się wówczas skrócić czas skomplikowane mechanizmy, 
wykonania planowanych ro. zapoznać się z ich działaniem 
bót remontowo - konserwa- i współdziałaniem (instrukcji 
eyjnych o 864 roboezogodzin. w języku polskim nie było) 

Wyciągając jednak wnios- — trzeba mieć trochę czasu, 
ki z ostatniego rejsu zasta- Podczas pierwszego rejsu, 
nawiamy się, czy nie jesteś- którego nie można nazwać 
my w ślepej uliczce, gdyż szczęśliwym, po kilku awa- 
to, co z jednej strony wygos- riach w maszynie, zgubieniu 
podarujemy na statku —• kotwicy, walce z tajfunem 
tracimy na skutek takich i innych wydarzeniach — 
czy innych, nieprzemyśla- załoga nasza dosyć dobrze 
r.ych — naszym zdaniem — poznała już statek. Obieca- 
decyzji. liśmy sobie, że drugi rejs

W dniu 3 października wy wypadnie o wiele lepiej.
Znamy już statek — mówili 
marynarze — możemy obec­
nie śmiało operować każ­
dym urządzeniem.

Tak było w morzu. Natomiast 
po wejściu do Gdyni — zaczęła

Takie są podstawowe wy­
tyczne pracy aparatu in­
struktorskiego oraz pracy 
z instruktorem. Realizacja

tyjno - organizacyjnej. Od 
tego, w jaki sposób i w ja­
kiej mierze instruktor po­
maga instancjom partyj­
nym w zakładach pracy, jak 
przeprowadza kontrolę wy­
konania uchwał, Jak roz­
wiązuje problemy pracy par 
tyjnej — zależy praca POP.

W myśl wskazań III Ple­
num KC konieczne je.st pod

Praca partyjno - organiza 
eyjna jest podstawowa czę- ¿ ó w  z
ścią składową całej działał- spółdzielni, względnie
noijci naszej partu. Reali- kierownikami zakładów,
zacja ogromnych zadań, ja- ,
kie przed nami stoją, żale- Instruktor, niezależnie od
źy od organizacji walki o tego, w jakim wydziale pra tych wytycznych ma decy-
wcielenie w życie linii par- cuje, dujące znaczenie dla cało-
tu, od właściwego doboru n,e można ominąć, orga-
ludzi, od kontroli wykona- nlssacil partyjnej w rozwią kształtu naszej pracy par­
nia uchwal organów kie- «rwaniu jakiegokolwiek za- tyjno - politycznej i par-
rowniczych. gadnicnia.

Partia nasza wiele uwagi s‘7' Pęac7 instruktora polega - na żywej więzi z, terenem, z or-
poświęca pracy z apara- ganiżacjami partyjnymi, z len
tem, troszczy się o to, by kierownikami, aktywistami, sze
jego pracownicy stale polno rogowymi członkami partii 1
sili swój poziom ideowo-po- bezpartyjnym1, Z tego też wy-
i- i „ . nika, że instruktor dużą częśćlityczny, 3h,/ Dyli zd' ! ’ •’ swego czasu powinien
W każdej sytuacji przedsię- W terenie 1 udzielać maksymal-
wziąć odpowiednie organi- » t i  pomocy organizacjom partyj
zacyjne kroki dla wykona- " ^ p ę d n y m  warunkiem «»-
nia wytycznych partu. brej pracy instruktora Jest zna-

W ostatnich latach zrobi- jomość uchwał własnej i wyżej
liśm y poważny krok na- stojących instancji. A Jaką po-

„  +_. j . Oko mi,c udz,e11  ̂ może większość in-przod W tej dziedzinie. UKO struktorów k p  W Lęborku, cz\ ----------
ł0 90 proc. pracowników Pucku, jeśli w ciągu ostatnich niesienie na m -jSZT noziom 
naszego aparatu ukończyło miesięcy w ogóle nie zapoznała ; Ł p
partyjne szkoły, a poważny sK z uch"'aiami k c? stanu organizacyjnego i me
odsetek pracowników pod- Studiowanie uchwał i do- tod kierownictwa we wszy- 
nosi swoje wiadomości o- kumentów partyjnych stano stlsich organizacjach i in- 
gólne w szkołach ogólno- niezbędny warunek . . .  . . .
kształcących, technikach i przygotowania się nie tylko stancjach partyjnych od go 
wyższych uczelniach. Po- instruktora, ale i kierownic ry do dołu. Konieczne jest,
prawiło się nieco czytelnie- twa instancji, do pomocy py aparat instruktorski w
two literatury pięknej i TOP. W komitetach powia- pelnl realizowa, swe odpo- 
prasy wśród instruktorów, towych gromadzą się pro- , . . ■
Ale stan ten jest nadal nie tokoły zebrań POP, do któ v  iedKia|ne zadania uazne- 
Eadowalający. Nie wystar- rych instruktor często nie 8° ogniwa, łączącego wyz- 
czy jednostronne podniesie- zagląda. A przecież w nich sze instancje partyjne z pod
nie swoich wiadomości te- organizacja partyjna wy- _....
oretycznych, czy ideołogicz- suwa swoje wnioski, często Dar(yinvmi
nych, jeśli nie idzie ono w postulaty, pod adresem wyz ‘ 
parze z codzienną pracą nad szych instancji,_ na które
realizacją konkretnych za trzeba reagować. To samo
dań, jeśli nie wiąże się te- dotyczy ankiet sprawozdaw-
orii z praktyką. Ma to szcze czych, które powinny intere

sować instruktorów.
Z tego wynika, że obowiąz 

kiem instruktora jest poważ 
nie przygotować się do wy­
jazdu w teren, aby plan,

na

stawowymi organizacjami

gólne znaczenie dla pracy 
instruktorów, poprzez któ­
rych instancje utrzymują 
codzienną więź z terenem.

Instruktor, w myśl wytycz- ______ __
nych KC, powinien przygotować ¿i óry sobie opracowuje 
materiał fila kierownictwa, sys , uvł rp„ inv w ie
nalizować o nowych i ważnych cały mjesiąc_ Dył realny Wie 
sprawach, c istotnych trudno- le zalezy tez od pracy kie-
ściach i charakterystycznych 
doświadczeniach z terenu. O- 
znacza to, że instruktor musi 
dokładnie znać specyfikę tere­
nu, zagadnienia ekonomiczne za 
Ifadów pracy i problemy go­
spodarcze wsi, znać dokiadnie 
ludzi, widzieć biedy, w porę do 
strzegać wszystko to, co nowe —

G łów n a cuwage powinien apa- re KP, jak Elbląg i Staro-

rownictwa komitetu z in­
struktorem. W tej dziedzinie 
mamy dużo zaniedbań

Stosunek
kierownictwa

Po III Plenum KC niektó

szliśmy po 12-godzinnym (!) 
oczekiwaniu w morze, roz­
poczynając rejs do portów 
Dalekiego Wschodu. Po wy­
konaniu dewiacji i kalibracji 
na redzie gdyńskiej, rozpo- ślę „wędrówka ludów“ . Zeszli 
ozęliśmy rejs docelowy. z* statku nawigatorzy (jednego,

tow. Lewita udało nam się póź- 
W tej właśnie chwili na n«ei „wywalczyć“ z powrotem),

a za nimi poszła cała załoga po 
kładowa z bosmanem i cieślą 
na czele, część motorzystów, 
mechaników i radiooficer. Ogó­
łem zmustrowano M członków 
załogi, a na ich miejsce przy­
było 24 nowych, którzy od po-

mostek nawigacyjny wpadł 
starszy mechanik Chowaniec 
proponując zatrzymanie ma­
szyn, gdyż do układu nr 7 
silnika głównego dostawała
się woda. Co miał robić ka- CZiłtku muszą się zapoznawać ze 
-HoisO 1 statkiem, uczyć się obsługi skoropitan. Zaklął siarczyście 1 piikowanych mechanizmów itp. 
przestawił rączkę telegrafu A lak przedstawia się u »'as 
maszynowego na ,stopi“ praca społeczno-polityczna —

Po porozumieniu się z in- Komitetu p z f r  przy PMii 
spektorem Zwalińskim zapa-
d!a decyzja powrotu do por- mice. Odpowiedź sekretarza
tu. Dwa dni, podczas któ- Vw*5r:' stlc0,, , 1  musieliśmy organirnwać. v
rych załoga zabrała sic juz braiiżnty egiekutjwe por. prr,V 
do „morskiej“ roboty, były prowadziliśmy wybory do zady 
więc stracone. oddziałowej, zarządu zm p .

TPPR, rady świetlicowej, komi- 
Nasuwa się jednak pytanie — współzawodnictwa, Komitetu 

kto ponosi winę za stracone Frontu Narodowego, Poezątko- 
dwa dni? W ostatnich dniach wo poznawaliśmy Jeden drugle- 
rcmontu stale słyszeliśmy ze *«. ale w powrotnej drodze pra-
strony administracji: „Frędzf.i 
prędzej, bo każdy dzień eksplO' 
ataeyjny kosztuje tysiąc dola' 
rów“ . Staraiiśmy ąię ze wszyst­
kich sił przyspieszyć wyjście 
statku w morze, w  pospiechu 
odbiór nie był dokładny. A od­
biera — wiadomo kto -  kon­
trola techniczna stoczni, inspek­
torzy PLO i mechanicy statku. 
W rezultacie tego pospiechu

ca „szła jut pełną parą". Proszę 
— dodał pokazując sprawozda­
nie — mamy nawet ładne osiąg­
nięcia” .

Tak było jeónak w po­
wrotnej podróży, W Gdyni 
zaś zmustrowsł sekretarz 
POP, przewodniczący ZMP 

jeszcze kilku aktywistów.

Vi lista nagród
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w naszym 
konkursie
Teczka skórzana — 
Woj, Zw. Spól. Trący 

w Gdańsku.
Sandałki z igielitu i 
dwie torby igielitowe 

— Spół. Pr. „Elastic” 
w Gdyni.
70 Książeczką oszczęd- 

nościowa z wkładem 
300 zł — Izba Rzcmieślni 
cza w Gdańsku.
1 i  Pantofle damskie — 
' ' Rzem. Spól. Pr. Wy­

robów Skórzanych im. 
M. Buczka w Elblągu.

Serwis obiadowy — 
'u PSS w Lęborku.
7C Koszula męska — 
/u Rob. Spół. Pr. „Ogni 

wo‘‘ w Gdańsku.
77 Książeczka oszczęd- 
' ' nościowa z wkładem 
12t zł — PZGS w Wej- 
herowie.
70 5 kg sandacza — 
' “  Spół. Pr. Rybołów­

stwa Morskiego „Pokój“ 
w Tolkmicku.
7Q Golfy narciarskie. 

Książeczka oszczęd­
nościowa z wkładem 

200 zł — Zakłady Obu. 
wia w Starogardzie.
Qf| Faska śledzia mary.

nowanego — Spół Pr. 
Rybołówstwa Morskiego 
im. „tO-lecic PRL" w Łe 
bic.
Q1 Wieczne pióro — 
Ul Spół. Pr. Robót Ła­
dunkowych „Nogat“ w 
Malborku.
00 Książeczka oszczed- 

nościowa z wkładem 
150 zł. — Rada Mleiscnwa 
MZBM w Elblągu.
Q0 Czajnik eiektrycz,ny 

— Zespól Elektrowni 
w Elblągu.
QJ 5 kg smalcu — MHM 
"7 w Elblągu,

S ć SIEDZI moi, mał­
żonkowie S., mieli 
wśród znajomych 
ustaloną opinię: ro­

dzina jak z czyti.nki dla 
grzecznych dzieci — mawia­
no o nich. Bo rzeczywiście 
życie ich płynęło spokoj­
nym nurtem On pracował 
w fabryce, ona w biurze. 
Dzieci były żawsze schlud­
nie ubrane, pogodne. Mie­
szkanie — wzór czystości. 
Wieczorami. - gdy zajrzeć do 
nich. niezmiennie natknąć 
się było można na banalny, 
ale przviemny obrazek: on 
czutał gazetę, albo książkę, 
ona zmywała statki po ko­
lacji, robiła rachunki, cero­
wała itp

Tego wieczoru, gdy tylko 
przestąpiłam próg ich miesz 
kania, wyczułam burzę w 
powietrzu. Ona siedziała ze 
w„-okiem ponuro wbitym w 
podłogę, on ne-wowo prze­
mierzał pokój.

— Bo widzisz, jestem już 
nerwowo wyczerpana — rze 
kła jakby usprawiedliwia­
jąc się.

— Rano praca, wieczorem 
prśca, od tygodni książki w 
ręku nie miałem. A tu jesz­
cze pretensje, że garnitur 
z pralni nie wykupiony, że 
ziemniaków na zimę jeszcze 
nie mamy. Doprawdy, dwo­
je się. troję i nigdy z pra­
cą domową nie nadążam. 
Ładnie wygląda to nasze 
równouprawnienie. Kobieta 
— to prawdziwa ofiara lo­
su, wiecznie w kieracie tej 
przeklętej domowej roboty.

NO, cóż — powie czy­
telnik — mało to by­
wa takich sprzeczek 

małżeńskich, mało kobiet 
skarży się na swój los?

Jedne robią to w formie 
wybuchowej, inne gryzą się 
po cichu, jedne buntują się 
przeciw domowej robocie 
głośno, inne znoszą ją cierp­
liwie jako dopust boży. .Ale 
jake na to znaleźć radę? 
Życie rodzinne wymaga zaj­
mowania się domem 1 wy­
chowaniem dzieci, wymaga 
wykonywania tysiąca żmud. 
nych, uciążliwych prac, jak: 
sprzątanie, gotowanie (na­
wet jeśli jada się w sto­
łówce. trzeba przyrządzić 
śniadanie i kolację), cero­
wanie itp. Są to prace ty­
powo kobiece, od tysięcy lat 
kobiety je wykonywały, 
więc i teraz są ich udziałem 
— rozumują niektórzy mę­
żowie, dodając przy tym:

— Może kiedyś, w miarę 
zbliżania się do komunizmu, 
zmieni się sytuacja kobiety; 
automaty, różne wynalazki 
techniczne uwolnią ją od za
ięć domowych.

F a k t e m  jest, że ustrój 
nasz prawnie zlikwi­
dował poniżającą sy­

tuację kobiety w społeczeń­
stwie, dał jej prawo do pra 
ry, do równej płacy, prawo 
do udziału w rządzeniu pań 
stwem. Szkoły, przedszkola, 
żłobki, stołówki, których licz 
ba z każdym rokiem wzra­
sta. uwolniły częściowo ko­
bietę od troski o wyehowa-

straclliśmy dwa doi w morzu, W  tej więc podróży znów 
a następnie dwa dni w porcie. _ , .
w sumie — Ucząc według „cen“  ̂Fbierzemy egzekutywę 
administracji — 4000 dolarów. POP, zorganizujemy koło 

Niestety — to nie wszyst- ZMP, TPPR, wybierzemy 
ko. Po stwierdzeniu, że przy ra<3<? oddziałową... W podró- 
czyną dostawania się wody &  docelowej poznamy się i 
do układu jest pęknięcie doi w powrotnej praca znowu 
nej głowicy — zapadła de- ..ruszy pełną parą“ . Do Gdy- 
cyzja, że na remont udamy W Gdyni bowiem po po- 
się na 6 cylindrach do Ka- wrocie z rejsu nie wiadomo, 
naiu Kilońskiego. Staliśmy co czeka nas ze strony działu 
tam znowu 4 doby. I trudno kadr. Więc i w tym wypad- 
nam, marynarzom, zrozumieć ku — moim zdaniem — „coś 
taką gospodarkę. Czyżby tu nie gra“, 
dzień eksploatacyjny w ob- Przytoczone fakty można

na V Wojewódzką Konferencję ZMP

cym porcie kosztował taniej? 
Czy może mniej tam płaci­
my za remont? Według nas

[W I M K A D R

oczywiście nazwać pojedyn 
czo drobiazgami. Zebrane 
zaś w jeden worek stanowią 
poważny balast, który nie 
wpływa dodatnio ani na ob­
niżkę kosztów własnych i po 
prawę jakości obsługi stat­
ków, ani też na podnoszenie 
kwalifikacji załogi.

Zdzisław Kawecki 
radiooficer z m/s 

„Małgorzata Fornalska“ .
OD REDAKCJI: Czy trze­

ba uzupełniać ten list ko­
mentarzem? Chyba nie. Na­
tomiast trzeba — i to bar­
dzo — aby odpowiednie 
wnioski z niego wyciągnęły: 
dyrekcja PLO, CZ Polskiej 
Marynarki Handlowej I Ko­
mitet PZPR przy PMH.

STANISŁAW JURCZYK

Nazywa się Stanisław 
Jurczyk, ma lat 20, jest ucz 
niem piątego kursu Szkoły 
Morskiej w Gdyni. Na wo­
jewódzkiej konferencji ZMP, 
reprezentować będzie mło­
dzież morska Wybrzeża. W 
Szkole Morskiej pełni funk­
cję przewodniczącego Zarżą 
du Szkolnego ZMP. Wcho­

dzi również w skład zarzą­
du ZMP przy PMH.

Praca organizacji w na-, 
szej szkole — mówi kol. Jur 
czyk — koncentruje się prze 
de wszystkim nad proble­
mem wychowania młodzieży, 
szerzenia wśród niej kultury 
codziennego życia, zasad 
moralności komunistycznej, 
no i nad osiągnięciem od­
powiedniego poziomu nau­
czania.

Walczymy nie tylko o dob 
re stopnie i rzetelne opa­
nowanie wiedzy, ale i o wy­
eliminowanie spośród nas 
jednostek chuligańskich, trak 
tujących przyszły zawód je­
dynie jako „złote jabłko“ i 
szansę życiową, którą należy 
wykorzystać. Do współpra­
cy wciągamy kolektyw nau­
czycielski i aktvw młodzie­
żowy z całej szkoły. Bardzo 
pomogłoby nam w. pracy 
większe zainteresowanie się 
nasza szkoła ze strony Zarżą 
du Wojewódzkiego ZMP, któ 
re dotychczas nie jest. wy­
starczające. Mamy nadzieje, 
że stan ten "lęgnie zmianie 
po konferencji wojewódz­
kie’ na którą jestem dele­
gatem

nie dziecka, częściowo ' roz­
wiązały problem rospodarst 
wa domowego. Stworzone 
zostały warunć' lżejszego, co 
raz kulturalniejszego życia, 
powstz’ a perspektywa uwol 
nienia kobiety od kłopotów 
domowych.

Ale jest również faktem, 
że w praktyce codziennego 
dnia, w sposobie myślenia 
wielu ludzi kobieta nie jest 
w pełni równouprawnionym 
członkiem społeczeństwa.

Soróbuimy to wyjaśnić; 
w biurze, fabryce, czy u-’ 
rzędzie kobieta powszechnie 
uważana jest i traktowana 
na równi z mężczyzną, jako 
uczestnik budownictwa so­
cjalistycznego. wespół z męż 
czyzną dźwigający jego cię­
żary. Ale za drzwiami domu 
rodzinnego... Tam aż nazbyt 
często panuja stosunki nie­
mal „feudalne" Mąż po pra 
cy żąda dla siebie spokoju, 
kolacji przygotowanej na 
czas. czystej koszuli z przy­
szytymi guzikami, słowem, 
żąda, aby wszystko „grało“. 
Nie obchodzi go. kosztem ja 
kich wysiłków żona wyko­
nuje swe obowiązki domo­
we. A gdy zdarzy się, że 
czemuś nie podoła, że w 
gospodarstwie nie wszystko 
układa sie pomyślnie, wów­
czas mnożą się pretensje, a- 
wantury.

Jakże tu mówić o możli­
wości korzystania z kultu­
ralnej rozrywki, o możliwoś. 
ci pogłębiania wiedzy, do­
kształcania się, skoro po po­
wrocie z pracy na kobietę 
czekają liczne obowiązki, 
skoro musi ona dreptać usta­
wicznie wokół tysiąca do­
mowych spraw. A gd^ są 
jeszcze dzieci, wówczas głów 
nie na jej barkach spoczy­
wa ich wychowanie, dopił no 
wanie, by odrobiły lekcje, 
by były porządnie ubrane, 
na czas nakarmione.

Ponte ktoś: przesada, prze 
cięż są żony i matki pracu­
jące zawodowo, które mają 
czas i na książkę, 1 na ki­
no, które dokształcają się 
wieczorami, podnoszą swe 
kwalifikacje zawodowe. To 
prawda, ale przyglądając 
się bliżej ich życiu, można 
dostrzec, że często (w wy­
padkach, gdy gospodarst­
wem domowym nie zajmuje 
sie babcia, starsza ciocia, 
lub ktoś inny), korzystanie 
z tych praw okupione jest 
pracą r><w<?d siły; jest też 
często przyczyna domowych 
niesnasek, a nawet tragedii.

BARDZO niewielu mę­
żów... zastanawia się 
nad tym, jak znacz­

nie mogliby ulżyć żonom w 
ich ciężkich obowiązkach i 
kłopotach gdyby zechcieli 
pomóc w „kobiecej pracy“ . 
Ale gdzież tam — to prze­
cież godzi w „prawa 1 god­
ność męża" — słowa te wy­
powiedziane przez Lenina 
orzed laty pasują jak naj­
bardziej do wielu naszych 
małżeństw.

Niestety, jeszcze dość pow 
szechnie panuje u nas prze­
konanie, że wstyd przynosi 
mężczyźnie zakasanie ręka­
wów i wykonywanie prac 
domowych, że to dowód 
śiamazamości, „pantoflar- 
stwa“. Natomiast mało kto 
oburza się, gdy żona po 
dniu pracy zawodowej spy­
chana jest do roli Kopciusz­
ka, gdy na jej barki spada 
cała „czarna“ robota domo­
wa. A przecież sprawiedli­
wość wymaga, by praca do­
mowa była równomierme 
rozłożona na męża. żonę. a 
także starsze dzieci, by każ­
dy z członków rodziny po­
święcił trochę orasu „molo­
chowi" gospodarstwa domo­
wego. Tak pojęta organiza­
cja życia domu, wyrówna 
choć częściowo krzywdę ko­
biecie, zdejmie z bark część 
codziennych kłopotów, a tym 
samvm przyczyni sie do wy­
zwolenia jej z „niewoli do­
mowej“ .

Pora energicznie podjąć 
walkę o wykorzenienie ple- 
n*ących sie jeszcze w na­
szym życiu starych nawy­
ków obyczajowych, pora pod 
iąć jakąś „akcje wychowa w 
czą“ , celem wvnvsceniy ta­
kich poglądów, które r?oo»sz 
czają podwójna buchalterię 
w sprawie równouprawnie­
nia kobiet.

MARIA MALINOWSKA
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»Księżniczka czardasza« Sopockie komitety blokowe
dają  dobry przykład

W Zakładowym Domu \ 
Kultury ZPG ui Gdyni ( 
Przy ul. Poiskiej 32 war­
szawski zespól operetki 1 
objazdowej wystawia opc i 
setkę Kalmana pt. „Księż 
niczka czardasza".

Na zdjęciu: scena bale- 1 
towa z I aktu. Na pierw- t 
szym planie solista opery 
bytomskiej BOGAN ŁUC ' 
KOS. •

Komitety blokowe w So­
pocie wykazują wciąż wzra­
stającą aktywność. Mobili­
zują one mieszkańców do 
wykonywania we własnym 
zakresie wielu prac, wyni­
kających z potrzeb ludności 
zamieszkałej na terenie dane 
go bloku 1 skutecznie po­
magają Prezydium MRN w 
akcji remontowej. Typują 
one budynki do remontu ka 
pitalnego, sporządzają kwar 
talne plany robót bieżących, 
opiniują podan!a mieszkań­
ców o przydział materiałów 
budowlanych do remontów 
we własnym zakresie, kon-

Nowy sklep 
w  O liw i©
Na życzenie mieszkańców 

Oliwy dyrekcja MHD w 
Gdańsku uruchomiła nowy 
Sklep spożywczy nr 51 w 
Oliwie, przy ul. Kołobrze­
skiej (w blokach kolejo­
wych). Sklep ten posiada 
duży asortyment artykułów 
Spożywczych. (gł)

Morderstwo
zrodzone.,, w plotce
Wczoraj rozeszła się po 

Oruni pogłoska, jakoby ja­
kiś zwyrodniały ojciec za- 
mordował swoje dziecko i 
zakopał je w piaskownicy 
kolo dworca kolejowego.

Zwróciliśmy się o wyjaś­
nienie tej sprawy do komi­
sariatu MO w Oruni i Ko­
mendy MO Miasta Gdańska 
i otrzymaliśmy informację, 
że na szczęście zbrodnia ta 
zrodziła się w wyobraźni 
rozplotkowanycb kumoszek 
1 nie jest niczym więcej, 
niż wyssaną z palca bzdura 

(gl)

Dokąd dziś
i jutro pójdziem y?

Teatr Wielki w Gdińsku -  
sobotę i w niedzielę — 

„Kłopot z mężczyzoami“ I. 'Jur- 
gielewiczowej, w MDK we 
Wrzeszczu, ul. Wajdeloty, godz.
19.30,

Teatr Dramatyczny w Gdyn 
*— w sobotę i w niedzielę — 
„Maturzyści“ Z. Skowrońskiego, 
godz. 19.

Państwowy Teatr Lalek w
Gdańsku — w sobotę „Smok w 
Nieswarowie, godz. 14, w niedz. 
„Szewczyk Dratewka ', godz. 16 
. Zakładowy Dom Kultury przy 
ul. Polskiej 32 w Gdyni. — ope­
retka „Księżniczka czardasza4’ 
I. Kalmana, w sobotę i w niedz. 
godz. 19.15.

K i n a
GDAŃSK — „Leningrad“ — 

„Trzy starty“ , od łat 7. godz
13.30, 17.45 i 20, „Kameralne“ — 
„Wczasy z Aniołem“ , od lat 12, 
godz. 15.30, 17.30 i 19.30, „Bajka“ 
we Wrzeszczu — „Miłość na wi­
rażu“ , od lat 7. godz. 16, 18. 20, 
„ZMP-owiec“ we Wrzeszczu — 
„Trzpiotka“ , od lat 16. godz.
15.45, 13 i 20.15, „1 Maja“ w No­
wym Porcie — „Romep ł Julia“ , 
od lat 12. godz. 16, 13, 20, „Del- 
iin“ w Oliwie — „Olcowizna". 
cd lat 16. godz. 16. 18 1 20.

GDYNIA — „Atlantic“  — 
„Trzy starty“ , od lat 7. godz
15.30, 17.45 i 20, „Goplana“ — 
„Alarm“ , od lat 14, godz. 16, 18 
i 20, „Warszawa“ — „Szerszeń“ , 
od lat 12, w sobotę godz. 16, 
18.15 1 20.30, w niedzielę godz.
13.45, 16, 18.15 i 20.30, „Promień“ 
w Chyloni — „Neapolitańczycy 
w Mediolanie“ , od lat '14, godz 
17 i 19, „Neptun“ w Orłowie — 
„Niebezpieczne ścieżki“ , od lat 
12, godz. 16. 18 i 20, „Związko­
wiec“  na Oblużu „Poławiacze 
krabów“ , od lat 16. godz. 17.30 
i 20, „Aurora“  w Kurni — 
„Pierwszy po Bogu", od lat 16, 
godz. 19.

SOPOT — „Bałtyk“  — „Błę­
kitny krzyż“ , od lat 7. godz
15.30, 17.30 1 19.30. „Polonia“  — 
„Wyrocznia“ , od lat 12. godz 
38, 18 1 20.Poranki w niedzielę

„Leningrad“ w Gdańsku — 
„Dumna królewna“ , godz. 12, 
„Kameralne“ w Gdańsku — 
„Kopciuszek“ , godz. 11, „Bajka“ 
we Wrzeszczu — „Jedenastka z 
naszej ulicy“ godz. 12, „ZMP- 
owiec“  we Wrzeszczu — „Na 
granicy“ , godz. 11, „ l  Maja“  w 
Nowym Porcie — „Dwa łakome 
niedźwiadki“ , godz. 11. „Delfin“ 
w Oliwie — „Mężny Pak“ , godz. 
12, „Goplana“ w Gdyni — „Czuk 
1 Hek“ , godz. 12. „Neptun“ w 
Orłowie — „Kasztanka“ , godz. 
14, „Bałtyk“ w Sopocie — „Re­
zerwowy gracz“ , godz. 11.30, 
„Polonia“ w Sopocie — „Bajka
0 rybaku 1 rybce“ , godz. 12. 

Repertuary teatrów i kin po-
daiemv na podstawie informa­
cji dyrekcji Teatru „Wybrzeże*1 Okresowego Zarzadu Kin

K R O N I K A  D N I A
Nowa świetlica w Brcntowie

Dnia 13 bm. o godz. 16 przy 
ul. Dolny Młyn nr 4 w Brento-
wie zostanie otwarta świetlica 
dla- mieszkańców tej dzielnicy.

Dziś i jutro w klubie TPPK 
we Wrzeszczu

W sobotę o godz. 17 spotkanie 
uczniów szkól Gdańska z prak­
tykantami „Daru Pomorza“ . Na 
zakończenie wystąpi zespół Ma­
rynarki Wojennej. W niedzielę 
o godz. 10 odbędzie się impreza 
pt. „Wesołym pociągiem przez 
Kraj Rad“ (republika gruziń­
ska).

Komunikat FN
W niedziele 13 bm. o godz. 17 

Rejonowy Komitet FN nr ■ 6 w 
Gdyni-Chyloni organizuje ogól­
ne zebranie mieszkańców; Chy­
loni, Demptowa i Ciśowęj — w 
świetlicy komitetu rejonowego 
(dom Vossa).

Po części oficjalnej odbędzie 
się bogata część artystyczna.

Imprezy w MDK
W sobotę o godz. 15 masowa 

nauka pieśni młodzieżowych. Na 
zakończenie film pt. „Preludium 
sła-wy". W niedzielę o godz. 10 
— „Uczmy się kultury na co- 
dzień“ .

Obie imprezy odbędą się w 
sali przy ul. Wajdeloty we 
Wrzeszczu.

Uczymy się tańczyć
Zarząd Klubu Zw. Zaw. Prac. 

Kultury organizuje 6-tygodmo- 
we kursy tańca salonowego dla 
początkujących i zaawansowa­
nych. Opłata za I kurs wynosi 
107 zl, a za II — 161 zł.

Zapisy przyjmuje i bliższych 
informacji udziela sekretariat 
klubu przy ul. Garncarskiej 13/20 
w Gdańsku, tej. 317-01.

7nbawa
w »ciut iubabhę« 

nie przystoi 
dlrektorowi

Jak długo jeszcze dyrek­
tor MZBM nr . 1 ma zamiar 
bawić się w „ciuciubabkę“ z 
lokatorami nowego bloku 
przy ulicy Piwnej 27 a. i b 
w Gdańsku? Od trzech dni 
lokatorzy tego bloku nie ma 
ją wody i chodzą po nią z 
czajnikami do sąsiednich do­
mów.

Redakcja nasza, interwe­
niując w tej sprawie, otrzy­
mała kilkakrotne zapewnie­
nia dyrektora Stachurskie­
go. ¿e woda zostanie natych 
miast przyłączona. Upłynę­
ło trzy dni — lecz wody nie 
ma. Ostatnio ob. Stachurski 
odpowiedział nam, że Przed­
siębiorstwo Wodociągów i 
Kanalizacji zostało powiado­
mione o. tym, że to bloku 
3/ przy ulicy Piwnej należy 
niezwłocznie założyć wodo­
mierz. Wielkie było nasze 
zdziwienie, gdy to przedsię­
biorstwo oświadczyło nam, 
że nic o tej sprawie nie wie.

Jak długo MZBM będzie 
zwodził lokatorów bloku 27?

1 czy taka zabawa w „citi- 
ciubabkę" przystoi dyrekto­
rowi lak poważnego przed­
siębiorstwa, jak MZBM nr 1?

DYŻURY APTEK
Gdańsk: apteka nr 2 — ul. 

Łąkowa 16, nr 18 — ul. Wybic­
kiego 18 we Wrzeszczu, nr 17 — 
ul. Kaprów 4 w Oliwie, nr 4 — 
ul. Oliwska 83/4 w Nowym Por­
cie.

Gdynia: apteka nr 13 — ul. 
Starowiejska 34, nr 63 — ul. 
Bednarska 11 na Obłużu, nr 20 
— ul. Bohaterów Stalingradu 66
w Orłowie.

Sopot: apteka nr 15 — ul. Ro­
kossowskiego 21.

Sesji a  D R N
Gdańsk -  Portowa

Dnia )6 bm. o godz. 
8,30 w świetlicy PSS w 
Gdańsku, przy ul. Klinicz 
nej 2a (III piętro) odbę­
dzie się sesja DKN 
Gdańsk - Portowa.

Porządek dzienny prze­
widuje m. in. analizę pra 
cy MZBM nr 3 i pracy 
komitetów blokowych.

Interesujący koncert
W Grand Hotelu
W poniedziałek 14 bm. o 

godz. 19 w sali koncerto­
wej Grand Hotelu w Sopo­
cie odbędzie się koncert ka­
meralny, w którym wystąpi 
miody kwartet Filharmonii 
Bałtyckiej w osobach: Ta­
deusz Kochański (I skrzyp­
ce), Wojciech Szmaj (II 
skrzypce. Jerzy Wojtkowski 
(altówka), Jerzy Węsławski 
(wiolonczela). Zespół ten wy 
kona II kwartet A. Boro­
dina i inne utwory.

Solis+ka koncertu będzie 
Maria Zielińska (sopran).

Bilety do nabycia w pla­
cówkach „Orbisu“ w Gdy­
ni, , opocie i we Wrzeszczu 
oraz w dniu koncertu przy 
wejściu na salę od godz. 18

K o n k u r s
na nazwy kawiarń

Przypominamy, że termin 
nadsyłania proponowanych 
nazw kawiarni: przy ul. Sze 
rokiej oraz w kinie „Lenin- 
grad‘‘ przy ul. Długiej w 
Gdańsku upływa w dniu 16 
bm. Nazwy konkursowe na­
leży przesyłać na adres: Dy 
rekcja Gdańskich Zakładów 
Gastronomicznych Gdańsk- 
Sródmieście, ul. Grunwaldz­
ka 84.

R a i ib  rra d z ie ń  12 b m .
8.00 — Stan pogody 1 wiado­

mości. 8.06 — Koncert. 8.30 — 
Stan pogody i wiad. 8.36 —
Utwory skrzypcowe. 12.04 -—
Wiadomości. 12.10 — Przegląd
prasy. 12.15 — Utwory na ilet. 
12.40 — Audycja szkolna dla ki. 
I i II. 13.10 — Koncert. J4.00 — 
Wiadomości. 14.05 — Informa­
cje. 14.10 — Madrygały dawnych 
mistrzów w wyk. chóru PR. 
14.50 — Muzyka. 15.00 — Na­
stroje jesienne. 15.25 — Koncert. 
17.00 — Słuchowisko dla dzieci 
pt. „Kopciuszek". 18.15 — Wia­
domości. 18.20 — Audycja akt. 
18.35 — Pieśni | tańce z kraju

Basków. 19.00 — Muzyka i akt.
19.30 — „Dziady“ — dramat A.
Mickiewicza. 21.20 — Muzyka.
21.30 — Stan pogody i dziennik. 
22.00 — D!a każdego coś miłego

Program Wybrzeża. 11.55 — 
Serwis CZRM dla rybaków. 12.30 
— Komunikaty. 16.00 — Aud.
rozrywkowa. 16.30 — Z cvklu:
„Na sziaku". 16.50 — Duety 
fortepianowe. 17.30 — Tygodnik 
dźwiękowy „Od Gdańska do 
Szczecina“ . 18.05 — „Śladem
waszych listów". 21.50 — Dzien­
nik rybacki. 24.00—3.00 — Mu­
zyka taneozna.

na dzień 13 bm.
6.30 — Wiad. 6.41 — Od me­

lodii do melodii. 7.30 — Dzien­
nik. 8.15 — Dziennik. 8.25 — 
Przegląd prasy. 8.30 — „5:0 dla 
młodości“ . 9.00 — ,,26 rue de 
Joffre“ — ooowf J. Hana. 9.20
— Robotnicze zespoły świetli­
cowe przed mikrofonem. 9.40 — 
Dla dzieci „Album z obrazka­
mi“ . 10.30 — Poezja 1 muzyka — 
Poezja trubadurów. 13.00 — „Tak 
Polska długa i szeroka“ . 13.30
— Muzyka ala wszystkich. 14.10
— Opow. H. G. Wells‘a „Eliksir 
przyspieszający“ . 15.00 — Kon­
cert chopinowski. 15.30 — Z ży­
cia Zw. Radź. 16.00 •— Koncert 
krakowskiej ork. i chóru PR. 
17.00 — Wiad. 17.05 — Felieton 
aktualny. 17.15 — Muzyka lud. 
18.15 — Muzyka taneczna, i wy­

niki imprez sportowych. 19.30 — 
Dramat A. Mickiewicza „Dzia­
dy“ . 21 30 — Dziennik. 22.00 - 
Ogólnopolskie wiad sportowe. 
22.45 — Muzyka różnych naro­
dów — muzyka angielska.

Program Wybrzeża. 7.40 — Nie
dzielny jarmark. 10.00 — Aud. 
z Cyklu ..Problemy niemieckie '. 
10.15 — Kwadrans muzyki niem 
11.00 — Notatnik kulturalny
11.20 — Radiosłuchacze układa a 
program muzyczny. 17.45 — Aud 
satyryczna. 19.00 — Na.ioopular- 
nieisze zespoły 1 przeboje. 21.10 
— Mozaika ulubionych melodii. 
21.52 — Serwis CZRM dla ry­
baków. 21.54 — Wiadomości spor 
towe Wybrzeża. 22.30 — Z boisk 
i stadionów.

trolują przebieg prac budów 
lanych przez ekipy remon­
towe MZBM i MPRB, biorą 
udział w odbiorze budynków 
z remontu kapitalnego itp 

Z sopockimi komitetami 
blokowymi współpracują 
radni, którzy pomagają im 
w rozwiązywaniu wielu po­
ważnych spraw. Najbardziej 
aktywna Drace z komiteta­
mi blokowymi wykazują 
radni: Lewandowski, Zacha- 
ruk. Nowak, Tylża, Kałuża. 
Kwiecień, Nitczak, Jaroszew 
ska, Poznański i Struk. 
Współpraca ta daje dobre 
wyniki, wpływa na polep­
szenie komunalnych waran 
ków bytu mieszkańców So­
potu.

Komitety blokowe ingeru­
ją również w wiele innych 
spraw, utrudniających życie 
mieszkańcom: rozstrzygają
sąsiedzkie spory, godzą po- 
5vaśnione strony, jak na 
przykład komitet blokowy 
nr 21 pogodził kłócących 
sie o gaz i światło lokato­
rów domu przy ul. Stalina 
729. Ofiarna pracą wyróż­
nia się szczególnie przewód 
niczący tego komitetu ob. 
Jastrzębski.

Sopockie komitety blokowe 
wyręczają nieraz Kolegium 
Orzekające, a nawet i sąd, 
doprowadzając do polubow­
nego załatwienia poważnych 
sporów.

Ponadto komitety blokowe 
opiniują wnioski o mieszka­
nia. przeprowadzają kontro 
le w sklepach i placówkach 
usługowych i przesyłają swo 
je wnioski do odpowiednie­
go wydziału Prezydium 
MRN.

Sekcje sanitarno-porząd- 
kowe komitetów blokowych 
dbają o estetyczny wygląd 
miasta, przeprowadzają wy­
bory opiekunów domowych, 
z którymi pozostają w sta­
łym kontakcie.

Bardzo aktywnie pracują 
sekcje kulturalno-oświatowe 
komitetów blokowych. Wie­
lu z nich zorganizowa­
ło już zespoły artystyczne 
i urządziło różnego rodzaju 
imprezy. Np. komitety nr 
nr 17, 24, 14, 16 j 15 każ­
dego roku organizują zaba­
wy dla dzieci w dniu świę­
ta dziecka oraz choinki no­
woroczne. połączone z zaba­
wami j rozdawaniem upo­
minków.

Pracą kulturalno-oświato­

wą wyróżnia się komitet 
blokowy nr 23. W związku 
z setną rocznicą urodzin A- 
dama Mickiewicza komitet 
ten — z funduszów uzyska­
nych z urządzanych imprez 
— buduje pomnik Adama 
Mickiewicza u zbiegu ulic 
Żeromskiego i Abrahama. 
Odsłonięcie pomnika nastąpi 
jeszcze w bież. miesiącu. W 
niedziele 13 bm. o godz. 10 
w sali Prezydium MRN w 
Sopocie komitet blokowy nr 
23 organizuje wielki kon­
kurs recytatorski utworów 
Adama Mickiewicza dla ucz 
niów szkól podstawowych, 
licealnych 1 zawodowych.

Nie można również pomi­
nąć faktu, że komitet blo­
kowy nr 23, jako jeden z 
pierwszych w kraju, przepro 
wadził w każdym budynku 
osobne zebrania z mieszkań­
cami. na których omówił 
sprawy dotyczące zabezpie­
czenia sytuacji mieszka­
niowej. Poza tym komitet 
ten wybrał dla każdego do­
mu opiekuna, a dla budyn­
ków większych — 3-osobo- 
we komitety opiekuńcze, (d)

Komunikat WUIUIL
ROK II — 14 bm. I 15 

bm. — Powtórka z filo­
zofii.

ROK I — 16 bm. —
Wykłady: 1. Imperializm 
najwyższe stadium kapl 
lalizmu. Podstawowe pra 
wo ekonomiczne kapita­
lizmu fez. II). 2. KPZR w 
walce o zakończenie b~- 
downietwa socjalizmu i 
stopniowe przechodzenie 
do komunizmu (cz. I).

KURS III — 17 bm 
grupy: 1, 2, 3. 4. 5 craz 
18 bm. grupy: 6, 7. 8, 9 
— Seminarium: Produk- 
c: towarowa, towar i 
pieniądz.

S tu d iu m  Zaoczne
ROK 1 — 14 bm. godz 

14. Temat: Partia komu­
nistyczna w walce o so­
cjalistyczne uprzemysło­
wienie kraju (lata 1926— 
1979. cz. II).

ROK II — bm. godz. 
14. Temat: Reprodukcja 
k-pitalistycz-ta i kryzysy 
ekonomiczne.

ROK III — 14 bm
godz. 14. Tema*- Soęjali 
styczny srsfem roln!c'wa

A jednak można zaoszczędzić
Krawcy wlcscy dali po­

czątek. — Na V Festiwalu 
Młodzieży i Studentów w 
Warszawie pokazali, że ubra 
nie męskie można uszyć z 
196 cm materiału o szero. 
kości 160-cm.

„Nie święci garnki lepią“ 
— powiedzieli sobie nasi 
krawcy i również przystą­
pili do dzieła. Do próby 
oszczędnościowego kroju naj 
pierw przystąpili „mistrzo­
wie nożyc“ ze Szczecina, a 
potem z Warszawy. I oka­
zało się, że przysłowia są

Mistrz Spółdzielni Ręko 
dzielniczej Sokolski kroi 
formę oszczędnościowego 
garnituru

naprawdę mądrością naro­
dów. Skroili oni bowiem i 
uszyli garnitury męskie, zu­
żywając od 215 do 255 cm 
materiału o szerokości 142 
cm.

Fo dokładnym przemyśle­
niu sprawy, spróbowali swo 
ich sił' również przodujący 
krojczy spółdzielni pracy 
branży odzieżowej z woje- 
wództwa gdańskiego. Na po­
kazie oszczędnościowego kro

ju, zorganizowanym przez 
WZSP, można było oglądać 
ubrania męskie, na które zu 
żyto od 213 do 254 cm ma. 
teriału, zaoszczędzając tym 
samym na każdym garnitu­
rze od 12 do 14 proc. „se­
tek“ i „sześćdziesiątek“.

Czy odbiło sie to na wy. 
glądzie ubrań? Trzeba 
stwierdzić, że nie. Tylko 
bardzo spostrzegawcze oko 
mistrzów krawieckich mogło 
zauważyć np., że piękny mo 
del nr 2 wykonany przez 
Dzikowskiego i Dudka ze 
Spółdzielni „Nasza Praca“ 
w Kwidzynie ma obsadzenie 
„przodów“ nie „po pasku“ . 
Gdyby ten model był wyko­
nany z materiału gładkiego 
nawet mistrzowie krawieccy 
nie spostrzegliby tego braku.

Sensację wśród uczestni­
ków pokazu wywołał model 
męskiego płaszcza, na uszy­
cie którego zużyto 178 cm 
materiału o szerokości 148 
cm. Właściciel tego płaszcza, 
fryzjer z Wrzeszcza ob. Wej 
iandt, demonstrując model 
opowiedział zebranym, że 
żadna spółdzielni., pracy ani 
krawcy prywatni nie chcieli 
z takiej ilości materiału 
uszyć nawet kurtki. Zdecy­
dował się jednak na uszycie 
płaszcza mistrz krawiecki 
Frcjtag ze spółdzielni „Jed­
ność Robotnicza“ . Płaszcz się 
udał. Wyglądem swoim prze 
konał nawet sceptyków. Ob. 
Frejtag udowodnił, że szy­
jąc płaszcz męski można 
również zaoszczędzić i to na 
wet dużo. bo aż 22 proc. 
materiału.

Należy wierzyć, że pokaz 
oszczędnościowego kroju w 
Gdańsku- pobudzi naszych 
krawców do poważnego za­
stanowienia się nad nową 
metoda pracy. Potwierdziła 
to zresztą ożywiona dysku 
sja. Wielu dyskutantów mó­
wiło co prawda, że nowa me 
toda kroju jest bardzo pra­
cochłonna, wymaga precy­
zyjności j czasu. Wydaje się 
jednak, że gdy nasi krawcy 
ruszą konceptem i tę trud 
ność można będzie pokonać.

( d )

mmmm
Bokserzy III ligi gdańskie!
przed TU rundą mistrzowską

W nadchodzącą niedzielę 
Ill-ligowe zespoły gdańskie 
walczące o mistrzostwo na­
szego województwa stoczą 
siódma rundę spotkań I w 
tej rundzie może nie Jorak- 
nąć niespodzianek Tak np. 
w Malborku Kolejarz Mal­
bork, którego przeciwnikiem 
będzie zespó) Startu z El­
bląga ostrzy zęby na aż... 
dwa punkty. Teoretycznie 
jest to możliwe, gdyż zespół 
ten wykazał w ostatnich 
spotkaniach zadziwiająco wy 
soką poprawę formy. Start 
natomiast aktualny wiceprzo 
downik nie zechce zmarno­
wać szansy zdobycia dal­
szych punktów i umocnie­
nia swej pozycji. Spotkanie 
to rozpocznie sie o godz 18

Pozostałe dwa mecze ma­
ją zdecydowanych fawory­
tów. W Gdańsku przodow- 
nik stoczniowa Stal walczyć 
będzie z Kolejarzem ZP 
Gdynia. W meczu tym cie­
kawi nas jak na tle rutyno­
wanych i doświadczonych 
stalowców wypadnie ambit­
na młodzież bokserska Gdy­
ni. Początek meczu godz. 10 
w sali Stali przy ul. Jana z 
Kolna.

W trzecim meczu, który 
rozegrany zostanie w Elblą­
gu o godz. 12 Turbina wal­
czyć będzie ze Spartą Sopot.
Po odejściu kilku czołowych 
bokserów zespół sopocki nie 
może złapać wysokiej formy 
i z jednym zdobytym punk­
tem jest czerwona latarnią 
rozgrywek mistrzowskich

Do zakończenia rozgrywek 
I Ligi pozostało nuż tylko 8 spot 
kań. W najbliższą niedzielę ro­
zegrana będzie ostatnia pełna 
kolejka ł pozostaną tylko dwa 
mecze zaległe, z których jeden: 
Stal Sosnowiec — CWKS War­
szawa (20 bm.) może zadecydo­
wać, kto zdobędzie tytuł mistrza 
Polski.

Wszystkie mecze mają bardzo 
duże znaczenie dla ostatecznego

S z w a c h
n a jle p s z y m  te n is  s łą

w śród akademikó w
Na kortach tenisowych we 

Wrzeszczu zakończyły się mi­
strzostwa tenisowe AZS Gdańsk. 
W turnieju tym, będącym rok­
rocznie przeglądem osiągnięć 
sekcji tenisowe.) AZS, brało 
udział 62 zawodników, w tym 
niemal połowa juniorów.

Najlepszym tenisistą AZS oka 
zał się Szwach (Akademia Me­
dyczna), który w finale po raz 
wtóry w tym sezonie pokonał 
swego groźnego rywala i jedno­
cześnie instruktora -- Krawczy­
ka w stosunku 7-5, 6:1. Trzecie 
miejsce zajął Marcinek (Politech 
nika Gdańska), który zwyciężył 
Frankowskiego 9:7, 6:2.

W kategorii juniorów duży 
sukces odniósł Gaczoł, który w 
finale pokonał Zurka 6:4, 1:6, 
6:1. Konkurencje żeńskie (senior 
ki 1 juniorki) zakończyły się po 
dwójnym zwycięstwem Dąbrow­
skiej (pokonała ona Krajewską 
w grze pojedynczej i wraz z Ga 
czołem wygrała grę mieszana). 
Grę podwójną seniorów wygrali 
Frankowski — Marcinek, a grę 
podwójną juniorów Gaczoł — 
Żurek.

Spodziewamy się, że bokse­
rzy Elbląga walczący na 
„własnych śmieciach" zdobe 
dą kolejne punkty wykazu 
jąc. że nie rezygnują ze zdo­
byci* wicemistrzostwa Wy­
brzeża.

Dla s y m p a t y k ó w  b o k s u  d o

dajemy aktualna tabelę mi-
s t r z o w s k ą  
l. Stal Gdańsk ll:l 94:26
2. Start Elbląg 9:3 88:32
3. Turbina Elbląg 8:4 70.50
4. Kolejarz Malb. 5:7 47:73
5. Kolejarz ZP Gd. 2:10 39:81
6. Sparta Sopot 1:11 22:98

* * *
Dziś i jutro walczyć będą 

również bokserzy klasy B 
Rozegrane zostaną następują 
ce spotkania-

SOBOTA. 12 bm. Kolejarz 
Malbork — Start Gdańsk 
godz. 18,30, LZS Pelplin — 
Sparta Elbląg godz. 19 30, 
Sparta Sopot — Kolejarz 7.P 
Gdynia, godz. 18.

W NIEDZIELĘ: LZS Sta­
rogard — Turbina Elbir.g 
godz. 19, Pogoń Gdańsk — 
LZS Lębork godz. 16.

*  *. *
W niedzielę pauzuje gdań­

ska klasa „A‘‘. Po ostatnim 
zwycięstwie bokserów LZS 
Wisła Tczew nad Kolejarzem 
Trojan 15:5 tabela rozgrywek 
jest następująca:
1. LZS Wisła Tczew 7 12:2 94:44
2. Kolejarz Trojan 6 8:4 11:45
3. Gryf Wejherowo 6 8:4 69:40
4. Gwardia X N.Port 7 4:10 70:79
5. Gwardia Ib Gd. 6 0:12 10:110

*  *  *
W sobotę ' niedzielę w 

Morskim Domu Kultury w 
Nowym Porcie tamtejszy Ko

układu tabeli. W Bydgos7,czy 
miejscowa Gwardia spotka się 
z bytomską Polonią. Obie dru­
żyny walczą o utrzymanie się 
w Lidze. Poznański Kolejarz 
także zagrożony spadkiem gra 
na własnym terenie z krakow­
ską Wisłą. Trzeci kandydat do 
spadku Górnik Radlin iest. jak 
się wydaje, w naitrudmejszym 
położeniu, mimo że jego prze­
ciwnik — stołeczna Gwardia — 
nie znajduje się w najlepszej 
formie.

Kandydatów do tytułu mi­
strzowskiego także czeka nie­
łatwe zadanie. Stołeczny CWKS 
grać bedzie w Szczecinie z łódz­
kim Włókniarzem, natomiast 
sosnowiecka Stal zmierzy się w 
Krakowie z Garbarnia. Ewen­
tualna porażka może wyelimino­
wać Stal z walki o tvtuł mi­
strzowski. Chorzowski Ruch 
spotka sie na własnym terenie 
z wyprzedzająca go tylko lep­
szym stosunkiem bramek I.echia 
Gdańsk.

Spotkania II Ligi nie dają ta­
kich emocji, ponieważ wiadomo 
już, że do ekstraklasy awansu­
ją Budowlani Opole oraz Gór­
nik Zabrze.

Jedyną niewiadomą jest trze­
cia obok Tamovii i Polonii Lesz 
no drużjma, która ma opuścić 
TI Ligę. Dlatego ważne znacze­
nie maja mecze Gwardia Kielce 
— Górnik Wałbrzych oraz Po­
lonia Leszno — AKS Chorzów. 
Polonii zwycięstwo nic nie po­
może, a dla AKS porażka przy 
równoczesnym zwycięstwie kie­
leckiej Gwardii, równa się opusz 
czeniu TI Ligi.

W pozostałych meczach spot­
kała sie: CWKS Kraków — Bu­
dowlani Opole, Szombierki — 
Marymont. Górnik — Tarnovia. 
Naprzód Lipinv — CWKS Byd­
goszcz oraz Stal Gdańsk — Cra­
covia.

iejarz ZPG organizuje pierw 
sz> krok bokserski, który 
zgromadzi utalentowana mlo 
dzież pięściarska z terenu 
trójmiasta. W sobotę badanie 
lekarskie rozpocznie się o 
godz. 13, zaś walki o godz 15 
W niedzielę badanie lekar­
skie o godz. 17, zaś wal^i o 
godz. 18.

Zgłoszenia zawodników 
przyjmowane sa również na 
miejscu.

( o  i gdzie?

PIŁKA NOŻNA
GDAŃSK — niedziela, godz 

12 na boisku Stoczni Gdańskiej 
— mecz o mistrzostwo II Ligi 
STAL GDAŃSK -  CRACOVIA.

Niedziela, godz. 13, na stadio­
nie Budowlanych we Wrzeszczu 
mecz piłkarski Budowlani Gdy­
nia — Mar. Woj.

TCZEW — niedziela, godzina 
12 — towarzyskie spotkanie pił­
karskie Wista Tczew — Union 
Gdynia.

SIATKÓWKA
GDYNIA — sobota, godz. 17

I niedziela godz. 11, w sali Mło­
dzieżowego Domu Kultury — 
turniej siatkówki drużyn męs­
kich o mistrzostwo Ligi. Udział 
biorą zespoły: . AZS Kraków’, 
Sparta Szczecin, AZS Łódź, 
Gwardia Gdańsk.

KOSZYKÓWKA
WRZESZCZ — sobota, godz. 

17 30, w hall przy ul. Słowac­
kiego — mecz ligowy koszyków­
ki drużyn żeńskich Sparta 
Gdańsk — Kolejarz Poznań. O 
godz. 19 grać będą ligowe zespo 
ły męskie Sparta Gdańsk — 
AZS Toruń.

W niedzielę, o godz. 11 dru­
żyna męska Gwardii gdańskie] 
welczy z AZS Toruń, a o godz. 
17 drużyna żeńska Sparty Gdańsk 
spotka się z Gwardią Poznań.

Poza tym w niedzielę w te) 
samej sali o godz. 13,30 rozegra­
ny zostanie mecz o mistrzostwo
II Ligi pomiędzy zespołami mę­
skimi Sparty Sopot i AZS Szcze 
cin.

LEKKOATLETYKA
GDYNIA — sobota, godz. 15 

na stadionie „A rk i“ , kolo spor­
towe Start organizuje kontrolne 
zawody lekkoatletyczne.

PIŁKA RĘCZNA
GDÁNSK — niedziela, godz. 

11, boisko AZS przy ul. K. Mar 
ksa — spotkanie o mistrzostwo 
klasy A AZS PG — Start Kwi­
dzyn.

IMPREZY SPORTOWE
4T ELBLĄGU

PIŁKA NOŻNA
Boisko Olimpii, ul. Krakusa, 

godz. 9.30 — II runda powiato­
wych mistrzostw juniorów Spar 
ta — Turbina.

SIATKÓWKA
Sala TPD, ul. Pocztowa, godz. 

11 — towarzyski mecz siatkówki 
w konkurencji kobiet Start 
Tczew — Start Elbląg.

W konkurencji mężczyzn 
Start Tczew — Budowlani El­
bląg.

KOMUNIKATY WKKF
Sekcja atletyki WKKF w 

Gdańsku organizuje dochodzący 
kurs sędziów zapaśniczych. Za­
jęcia prowadzone będą przez zna 
nego działacza Szymańskiego. 
Zgłoszenia kandydatów przyj­
muje sekcja atletyki WKKF w 
Gdańsku, ul. Gdyńskich Kosy­
nierów 11 do dnia 15 listopada 
nr.

*  *  *•
Kolegium sędziów sekcji piłki 

ręcznej WKKF podaje do wia­
domości, że do dnia 25 listopada 
przeprowadzona zostanie weryfi 
lc&cja sędziów. Wszyscy sędzio­
wie winni złożyć legitymację 
oraz książeczki sędziowskie, a w 
wypadku ich nieposiadania, za­
świadczenia orer 2 zdjęcia.

Ostatnia niedziela ligowa

Stal Gdańsk - Cracovia

K A L E N D A R Z
Mazur i Warmii na rok 1956

zawiera

KOMENTARZE o najważniejszych wydarze­
niach w kraju 1 w świecie,

RADY ROLNICZE 1 przypomnienia gospo­
darskie na każdy miesiąc,

INFORMACJE o wybitnych pisarzach 1 uczo 
nych MAZUR 1 WARMII,

AKTUALNE wiadomości gospodarcze oraz 
perspektywy MAZUR i WARMII w pla­
nie pięcioletnim,

SYLWETKI znanych polskich pisarzy i poe­
tów oraz wyjątki z ich dzieł,
CIEKAWE pogadanki o przyrodzie MAZUR 

i WARMII,

OPOWIADANIA, HUMOR i SATYRĘ.
Cena kalendarza MAZUR i WARMII zł 12,50. 
Przedpłatę przyjmują kolporterzy zakładów 
pracy w miastach oraz listonosze I placówki 
pocztowe na wsi do dnia 30 listopada 1955 r.

2406-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Wysokokwalifikowanych weryfikatorów
(kontrolerów technicznych) i starszych 
projektantów: a) inżynierii lądowej, b) u- 
rządzeń c. o., wod.-kan. i wentylacji, c) 
urządzeń rurociągów i zbiorników, koszto­
rysanta na urządzenia wod.-kan., c. o. 
i wentylacyjne poszukuje Biuro Projektów 
Urządzeń Dystrybucyjnych Paliw Płyn­
nych Oddział Gdańsk, ul. Marynarki Pol­
skiej, Osiedle Narwik, barak 18. Zgłosze­
nia osobiste w kierownictwie biura. 2411-K

Techników-mechaników i tokarzy-usta­
wiaczy przyjmie Iławska Wytwórnia Czę­
ści Samochodowych vy ‘ Iławie 2418-K

Inżynierów, techników, majstrów o spe­
cjalności robót kolejowych i budynkowych 
zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo Ro 
bót Kolejowych nr 12 Oliwa, ul. Lęborska 
(przystanek Polanki). 24I4-K

OBWIESZCZENIA

Uwaga! Abonenci telefoniczni!
Wojewódzki Zarząd Łączności zawiada­

mia, że centrale telefoniczne niżej poda­
nych Instytucji w Gdańsku otrzymują z 
dniem 14 listopada br. następujące nowe 
numery telefonów: Akademia Medyczna 
32851, Biuro Projektów Bud. Morskiego 
32671, Dyrekcja Okręg. Kolei Państwo­
wych 35841, Gdańskie Okręg. Zakłady 
Zbożowe 35541, P o c z t a  35551, Polska 
Zjedn. Partia. Rob. Kom Wojew. 35351, 
Prez Wojew. Rady Nar. — ul. Okopowa 
35941, Prez. Miejskiej Rady Narodowej 
35751, Stocznia Gdańska i Północna 35641, 
Stocznia Gdańska i Północna 32741, Szpi­
tal Miejski im. M. Kopernika 35341, 
Wojew. Urząd do Spraw Bezp. Publiczn. 
35444, Zarząd Portu Gdańsk 35451, Zarząd 
Portu Gdańsk 35651, Milicja Obywatelska, 
Komenda Wojew. 35741 (telefon 35741 — 
MO obowiązuje od 1. XII. 1955 r.)

Uwaga! Wyciąć i wkleić na str. 1 spisu 
telefonów! 24I9-K
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